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2 i pół miliona robotnikom rolnych
wywalczyło umową zbiorową we Włoszech
Marynarze kanadyjscy zmuszają armatorów do kapitulacji

RZYM. PAP. Potężny strajk dwu i pół miliona robotników roi 
nych zakończył się po 5-tygodni owej bohaterskiej walce, zwycię­
stwem robotników. Wobec imponującej solidarności robotników 
rolnych właściciele ziemscy mus ieli ostatecznie ustąpić i podpi­
sać umowę z przedstawicielami robotników. W związku z tym 
praca przy żniwach została na wsi natychmiast podjęta.

Rząd przedstawił parlamentowi letnią moc obowiązującą. Projekt 
projekt ustawy, według której u- , przewiduje, że właściciele ziemscy 
mowy między robotnikami rolny- ’ nie mają prawa wypowiedzenia 
mi z obszarnikami mieć będą dwu umów rolnych ani zwalniania ro-

Konferencja Wojewódzka P Z P R
Zbierająca się w dniu dzisiejszym pierwsza wojewódzka kon­

ferencja Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej stanowi bez­
sprzecznie najdonioślejsze wydarzenie w życiu politycznym Wy­
brzeża. Wynika to z kierowniczej roli, jaką partia ta spełnia we 
wszystkich dziedzinach pracy państw owej, społecznej i kultu­
ralnej.

Konferencja ma za zadanie dokonania zgodnie z przepisami 
statutu PZPR wyboru wojewódzkich władz partyjnych i, co jest 
niemniej ważne dla partii marksistowskiej, podsumowania wyni­
ków pracy ustępującego Komitetu Wojewódzkiego.

Pół roku jakie upłynęło od historycznego Kongresu Zjedno­
czeniowego w Warszawie, nie minęło bez siadu w życiu narodu, 
odnosi się to w całej rozciągłości również do terenu Wybrzeża, 
Na przestrzeni tych kilko miesięcy zostało w sposób zasadniczy 
uregulowane zagadnienie płac i norm produkcyjnych, rozpoczęto, 
niebywałą w przeszłości i nie do pomyślenia pod rządami burzua-
zji, walkę o oszczędność w oparciu ó szerolde masy pracujące.
Na wyższy poziom wzniósł się przodujący ruch klasy robotniczej, 
ruch współzawodnictwa pracy, wynalazczości i racjonalizacji pro­
cesów produkcyjnych. W dużym stopniu uporządkowane zostały 
stosunki na wsi oraz w dziedzinie rybołówstwa morskiego, co 
posiada dla Wybrzeża szczególne znaczenie. W ubiegłym okresie 
rozwinęliśmy imponującą swym rozmachem walkę o utrwale­
nie pokoju międzynarodowego, zdemaskowaliśmy rzeczywiste 
oblicze agresywnego imperializmu i pogłębiliśmy w masach świa­
domość doniosłej roli pokojowej Związku Radzieckiego, utrwa­
liliśmy uczucia przyjaźni do bratniego narodu. Zdołaliśmy wresz­
cie dokonać poważnej mobilizacji społeczeństwa przeciwko pró­
bom wichrzenia na szkodę państwa ludowego, podejmowanym 
pod płaszczykiem religii przez reakcyjną część kleru.

Sukcesy te są tym większe, że osiągnięte zostały w ogniu 
ostrej walki klasowej. We wszystkich dziedzinach, w których 
wróg zdecydował się narzucić nam próbę sił,-został cn zmuszony 
do odwrotu. W toku tych walk wzrosła pgtomnie aktywność po­
lityczna mas, co znalazło swój wyraz w imponującym przebiegu 
manifestacji 1-majowej. Dzień 1 maja stał się w tych warunkach 
namacalnym dowodem załamania się wrogiej agitacji reąkcyj- 
nych przedstawicieli kleru, którym zdawało się, że będą w stanie 
odciągnąć tego dnia masy od udziału w manifestacjach ulicznych.

Organizacja partyjna Wybrzeża, postawiona na rubicżąch 
państwa w jego poważnym ośrodku portowo-morskim, miała do 
spełnienia dodatkowo szereg specjalnych zadań. Działając w sy­
tuacji wyjątkowo trudnej, mając do czynienia z wrogiem, któ­
ry od dawna okopał się na wielu ważnycn pozycjach, zdoaała ona 
wypracować i zrealizować prawidłową linię polityczną w zagad­
nieniach morskich. W toku tej pracy i walki dojrzewał zastęp 
działaczy nowego typu, rekrutujących się z szeregów klasy ro­
botniczej oraz z przedstawicieli inteligencji starej i młodego 
pokolenia, związanych z nową rzeczywistością i realizujących wy­
trwale założenia Polski Ludowej w gospodarce morskiej.

Masy pracujące Wybrzeża wyszły zwycięsko z tych prób, 
gdyż przewodziła im wypróbowana awangarda — Polska ¡¿jed­
noczona Partia Robotnicza — kontynuatorka najlepszych tra­
dycji rewolucyjnych polskiego ruchu robotniczego. Wszystkie te 
sukcesy zostały osiągnięte na gruncie słusznej linii politycznej 
PZPR, opartej na nauce marksizmu-leninizmu, na historycznych 
doświadczeniach przodującej partii rewolucyjnej świata WKP (b), 
W oparciu o niewzruszoną prawdę marksizmu-leninizmu, klasa 
robotnicza Polski zlikwidowała dzielący ją od przeszło pół 
wieku rozłam polityczny, oczyśc.ia się od opcrtunistycznych 
i prawicowych naleciałości i wkroczyła na nową, wspaniałą dro­
gę budowania zrębów socjalizmu w kraju. Na gruncie tej teorii 
partia krzepła politycznie i organizacyjnie. Dziś Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza skupia w swoich szeregach najbardziej 
zahartowanych w walce działaczy, przodujących robotników, 
chłopów i inteligentów—przodowników pracy i racjonalizatorów, 
wynalazców i inżynierów, naukowców i artystów. Pod sztanda­
rami naszej partii najlepsi ludzie'Po!ski Ludowej torują drogę 
powszechnemu postępowi i dobrobytowi mas pracujących w kraju 
i na Wybrzeżu.

Pierwsza Konferencja Wojewódzka zamyka ważny etap na 
drodze, jaką ruch robotniczy rozpoczął w grudniu roku ubiegłego. 
I>„ scaleniu podstawowy«!» powiatowych i miejskich, organizacji 
partyjnych, konferencja dzisiejsza likwiduje resztki przejściowych 
form, które musiały być utrzymane w pierwszych miesiącach po 
zjednoczeniu. Wraz z wymianą legitymacji b. PPR i b. PPS na 
legitymacje PZPR oraz wyborem nowego Komitetu Wojewódz­
kiego znikają ostatnio ślady byłego rozbicia. Proces, który do­
konał się w życiu, znajdzie w ten sposób swoje logiczne za­
kończenie.

Pierwsza Konferencja Wojewódzka zbiera się w momencie, 
gdy Polska Zjednoczona Partia Robotnicza jest już w stanie do 
starych tradycji dorzucić swoje własne, nowe, zrodzone w zjed- 
naczonych szeregach organizacyjnych. Tym owocniejsze będą 
obrady dzisiejszej konferencji, tym trafniejsza krytyka i uchwały, 
które sformułują dalsze zadania i zmobilizują masy pracujące 
Wybrzeża do nowych walk i zwycięstw.

botników bez zgody specjalnej 
komisji, która zostanie powołana.

Po zawarciu umowy, sekretarz 
I generalny włoskiej konfederacji 
| pracy di Vittorio wyraził przed- 
I stawicielom pracy swe zadowole­
nie z osiągniętego porozumienia, 

j  LONDYN PAP. Solidarna po- 
I stawa robotników, portu londyń­
skiego przyniosła całkowite zwy­
cięstwo strajkującym w Londynie 
marynarzom kanadyjskim.

Przywódca związku marynarzy 
kanadyjskich Bill Arland oświad­
czył: „nasz strajk jest zakończo­
ny. Odnieśliśmy zwycięstwo dzię-

ki poparciu robotników Londynu“ .
Bill Arland zakomunikował do- 
kerom londyńskim, że właściciele 
statków przyjęli następujące wa­
runki powrotu do pracy maryna­
rzy kanadyjskich: 1) Strajkujący 
nie będą karani. 2) Wszystkie 
skierowane przeciw nim oskarże­
nia zostaną wycofane. 3) Obowią­
zywać będą te same płace i wa-, 
runki pracy jak w momencie 
proklamowania strajku. 4) Wszy­
scy powracający do pracy maryna 
rze pozostają nadal członkami 
Związku Marynarzy Kanadyj­
skich.

Sądownictwo w Polsce Ludowej
obrońcq interesów klasy robotniczej Od I-ęo lipca siowe przepij prawo karnego

W A R S Z A W A  (PAP)- 24 bm. tym dniu wchodzi bowiem w 
rozpoczęła się vf Min. Sprawie-! życie, zmieniony jn m tow m e  
dliwości konferencja prezesów «stawą z dnia 27 kwietnia > • 
i prokuratorów sądów apelaeyj r., znowelizowany tekst przepi- 
nych i okręgowych, poświęco­
na zagadnieniom, związanym z 
reformą przepisów kodeksu po- 
stfipowauia karnego, dekretu o 
postępowaniu doraźnym i pra­
wa o ustroju sądów powszech­
nych.

Konferencję zagaił min. spra 
wiedliwości prof._ Henryk 
Świątkowski. „Dzień 1 lipca hr- 
— powiedział mówca — rozpo; 
czyna doniosły etap, w jaki 
wkracza sądownictwo pow­
szechne i prokuratura pow­
szechna w Polsce Ludow ej. W

sów' postępowania karnego- No­
we przepisy są w yrazem etapu 
rozwoju społecznego, _w jakim 
znajd»je się pasze państwo lu­
dowe- _______ :

„SIŁA GOSPODARCZA I OBRONNA PAŃSTWA FRON- 
S TU ANT YIMPERI ALISTYCZNEGO JEST NIEZMIERNIE 
J WAŻNYM CZYNNIKIEM W WALCE O POKÓJ, W  W AL­
II CE O UTRACENIE PLANÓW WOJENNYCH IMPERIALIZ- 
jj MU AMERYKAŃSKIEGO.

WE FRONCIE ANT YIMPERI ALISTY CZN YM, W SILE 
| GOSPODARCZEJ I OBRONNEJ TEGO FRONTU POLSKA,
| Z JEJ DWUDZIESTOPIĘCIOMILIONOWĄ LUDNOŚCIĄ,
* ŚWIADOMĄ, ZDOLNĄ I PRACOWITĄ KLASĄ ROBOTNI- 
S CZĄ, Z WIELKĄ (PIĄTĄ NA ŚWIECIE POD WZGLĘDEM  

WIELKOŚCI) PRODUKCJĄ WĘGLA, Z WIELKĄ PRO­
DUKCJĄ CYNKU, Z SZYBKO I POMYŚLNIE ROSNĄCĄ 
METALURGIĄ I PRZEMYSŁEM MASZYNOWYM, Z WIEL­
KĄ PRODUKCJĄ TABORU KOLEJOWEGO, Z ROZWIJA­
JĄCYM SIĘ ROLNICTWEM, Z ROZGAŁĘZIONĄ SIECIĄ 
ARTERII KOMUNIKACYJNYCH, STANOWI CZYNNIK 
BARDZO ISTOTNY.

ROZWIJAJĄC I WZMACNIAJĄC NASZĄ GOSPODAR­
KĘ, ROZWIJAMY I WZMACNIAMY JEDNOCZEŚNIE SI­
ŁĘ GOSPODARCZĄ I OBRONNĄ CAŁEGO FRONTU AN- 
TYIMPERIALISTYCZNEGO, ROZWIJAMY I WZMACNIA­
MY SIŁY POKOJU“

, ,  . B O Ł Ę SM W  BIERUT
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Parlament Francji odrzuca prowokacyjny wniosek
o pozbawienie Thoreza nietykalności poselskiej

PARYŻ (PAP). 190 głosami prze 
ciwko 190 francuskie Zgromadze-

1.

2.

Dziś początek obrad Konferencji
W dniu dzisiejszym o godz. 9.00 rano w auli Politechniki Gdań­

skiej Rozpoczynają się obrady I Konferencji Wojewódzkiej PZPR 
/ w Gdańsku.

Na porządku dziennym znajdują ssę:
Referat sprawozdawczy z działalności Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Gdańsku, sekretarza IiW tow. Witolda Ko­
nopki.
Referat p. t. „Zagadnienia gospodarki morskiej“ , sekretarza
KW. tow. Stanisława Bukowskiego.
Po referatach odbędzie się łączna, dyskusja, która rozpocz­

nie się w pierwszym dniu obrad i trwać będzie przez cały drugi 
dzień.

Po dyskusji odbędą się wybory Komitetu Wojewódzkiego 
i Komisji Rewizyjnej.

Delegaci na Konferencję Wojewódzką winni zgłaszać się 
w Biurze Organizacyjnym czynnym od godz. 7.30 w Komitecie 
Wojewódzkim PZPR Gdańsk, Plac Armii Czerwonej Nr 1. Wszy­
scy delegaci otrzymają tam wzamian za mandaty tymczasowe, 
mandaty stałe, bony na wyżywienie i zakwaterowanie oraz zo­
staną odwiezieni autobusami na miejsce obrad.

nie Narodowe odrzuciło wniosek rzą 
dowy o uchylenie nietykalności po­
selskiej sekretarza generalnego par 
tii komunistycznej Maurice Thore­
za. Ponad 100 posłów wstrzymało 
s'ę od głosowania.

Ponieważ za i przeciw wniosko­
wi padła równa ilość giosów, wnio­
sek zostai zgodnie z tradycją par­
lamentarną odrzucony. Charaktery­
styczna jest duża liczba posłów, 
którzy wstrzymali się od glosowa­
nia.
1 Podczas • gdy w parlamencie to­

czyła się ożywiona debata, przed 
Pałac Burboński napływały lczne 

1 delegacje protestujące przeciwka 
wnioskowi rządowemu. Delegacje 
były kolejno przyjmowane przez 
przedstawicieli komunistycznej frak­
cji parlamentarnej.

* * *
Rząd francuski usiłuje wszel­

kimi środkami osłabić walkę mas 
pracujących, przeciwko zdradziec 
kiej polityce zaprzedania Fran-

Rada Ministrów 4 mocarstw zakończyła obrady w Paryżu. Ministrowie Związku Radzieckiego 
i Stanów Zjednoczonych cpu szczają Pałac Różowych Marmur ów w różnych nastrojach.

J Wyszyński zadowolony z sukcesu Acheson wyraźnie przygnębiony

cji. - Prześladowania dotykają 
przede wszystkim partię komuni­
styczną, najliczniejszą, i najbar­
dziej wpływową partię politycz­
ną Francji, partię, która stoi na 
straży interesów ludu i suw er en 
ności kraju.

Aresztowania komunistów pod 
byle poborem, są ną porządku 
dziennym. Ostatnio rząd francu­
ski pokusił się również o pozba­
wienie nietykalności . poselskiej 
Mauryce Thoreza, ,sekretarza ge-. 
neralnegó KPF. Jako pretekstu 
rząd francuski użył „banalnego 
incydentu 'wyborczego sprzed 
dwu lal“ , jak to cynicznie przy­
znał deputowany skrajnej pra­
wicy, Muller.

Ta przejrzysta prowokacja rzą 
du francuskiego została przyjęta 
z oburzeniem przez cały naród. 
Zaprotestowali przeciwko niej 
najwybitniejsi ludzie Francji, or 
ganizacje robotnicze, setki, orga­
nizacji i stowarzyszeń demokra 
tycznych.

Nacisk opinii publicznej był 
lak silny, że kiedy w parlamen­
cie francuskim doszło do głoso­
wania., posłuszni deputowani z 
partii rządowych zawahali sic. 
Przeszło 100 deputowanych po­
wstrzymało się od głosu.

Incydent ten jest charaktery­
styczny dla obecnej sytuacji po­
litycznej we Francji. ,,Marshal- 
lowski“ rząd, wykonując polece­
nia amerykańskich rozkazodaw­
ców i naśladując ich wzory, pra 
gnie pozbyć się. opozycji komuni­
stycznej w drodze „administra­
cyjnej“ . Zdaje on sobie sprawę, 
że bez tego „zabiegu“ partia ko­
munistyczna znów wyjdzie zwy­
cięsko z przyszłych wyborów. A- 
le haniebna próba pozbawienia 
ludu francuskiego jego przedsta 
rrlcieli w parlamencie nic powio­
dę a się. Lud francuski przejrzał 
* : rygę pp. Q:iev.ilVca i MocJTa 
i obronił Thoreza.

Lud francuski zwyciężył.
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WYWIAD USA I W ATYKAN PROTEKTORAMI „M IĘ D Z Y M O R Z A ”
szpiegoiusko - terrorystycznej organizacji faszystom
Zeznania świadków w S-iym d n i u  p r o c e s u  Doboszyńskiego

WARSZAWA PAP. W piątym 
mówi Dobószyńskiemu Rejonow 
przesłuchał, w toku postępowani 
rekrutujących się przeważnie at 
lub z oficerów zawodowych, któ 
w czasie jego służby w wojsku.
. Na wstępie rozprawy zarówno 

rzecznik oskarżenia, jak i obrony 
zgłosili dodatkowych świadków, 
oraz materiały dowodowe, kjtóre 
sąd częściowo dopuścił, zastrzega 
jąc sobie powzięcie decyzji odnoś 
nie dalszych wniosków w toku 
procesu.

Między tymi dowodami proku­
ratura zgłosiła, odczytany wczo­
raj list, wystosowany do min. b. 
rządu londyńskiego Gwiazdow­
skiego przez Stanisława Janików 
skiego. Autor tego listu, rzucają­
cego światło na powiązania „Mię 
dzymorza“ z wywiadem Stanów 
Zjednoczonych, był w pizedwrześ 
niowym NSZ naczelnikiem wy­
działu rosyjskiego, a następnie 
radcą Ambasady K. P. przy Wa­
tykanie. Stanowisko to opuścił w 
roku 1941, jako przeciwnik poli­
tyki rządu gen. Sikorskiego i o- 
becnie jest funkcjonariuszem \Va

dniu rozprawy przeciwko Ada- 
y Sąd Wojskowy w Warszawie 
a dowodowego, szereg świadków, 

przedwojennego kontrwywiad’! 
■zy zetknęli się z oskarżanym

cowywany przez kontrwywiad 
polski, jako agent niemiecki.

Pian za nord a wania 
B. Piaseckiego

tykami

Podejrzany o szpiego­
stwo jeszcze przed 

wojną
Św. Edward Kowalewski zeznał 

przed sądem, iż pracując przed 
wojną w samodzielnym referacie 
informacyjnym DOK i, został 
przed 20 laty wyznaczony z urzę 
du do przeprowadzenia rewizji w 
mieszkaniu Aleksandry Tyszkie­
wicz. „Dowiedziałem się - -  mówi 
Kowalewski — że Tyszkiewiczo- 
wa podejrzana była o szpiegostwo 
i że należy przeprowadzić rewizję 
w jej mieszkaniu, odnaleźć ob­
ciążające materiały, które miały 
być tam przechowywane i ewen­
tualnie ją aresztować. W posiada­
nych przez nas materiałach figu­
rowało nazwisko jakiegoś praeow 
nika „IKC“ z Krakowa, który też 
był podejrzany o szpiegostwo na 
rzecz Niemiec, a także znajdowa 
ło się tam nazwisko Adama Doiło 
szyńskiego". świadek podaje, iż 
wówczas znaleziono w mieszkaniu 
Tyszkiewiczowej materiały ob­
ciążające, jednak ona sama zbie­
gła. „Dowiedziałem się później od 
kolegów’ — kontynuuje swe ze­
znania —  że Doboszyński pozo­
staje pod stałą inwigilacją pol­
skiego kontrwywiadu. Koledzy 
mi mówili, że został przyłapany 
list do Doboszyńskiego od Scliles- 
sera z Łodzi, który był podejrza­
ny o szpiegostwo na -zocz Nie­
miec. Słyszałem też, że Doooszyń 
ski utrzymywał w Gdańsku kon­
takt z organizacją młodzieży', któ 
ra pozostawała pod wpływami hi­
tlerowskimi.

Na wniosek prokurat im. prze­
wodniczący postanawia zarządzić 
tajność rozprawy, w części doty­
czącej zeznań świadka Kowalew­
skiego odnośnie dokumentów II. 

’ oddziału Wojska Polskiego w la­
tach 1933—36.

Po wznowieniu jawności rozpta 
wy, przewodniczący oświadczył, 
iż z uwagi na to, że rozprawa 
przy drzwiach zamkniętym nie 
wykazała we wszystkich jej częś 
ciach okoliczności, które uzasad­
niałyby tajność rozprawy, gdyż 
nie zostały ujawnione okolicznoś 
ci dotyczące tajemnicy służbo­
wej, sąd postanowił niektóre częś 
ci tajnej rozprawy ujawnić.

śwadek Kowalewski zeznał, iż 
niektórzy oficerowie kontrwywia­
du krytycznie odnieśli się do tak­
tu aresztowania Doboszyńskiego 
po „marszu na Myślenice“ , uwa­
żając iż należało pozostawić go 
na wolności dla zebrania liczniej­
szych dowodów obciążających.

Ujawniono również następujący 
fragment przesłuchania świadka 
przez obrońcę:

Adw. Maślanko: Proszę powie­
dzieć, czy Doboszyński znajdował 
się u was w kartotece podejrza­
nych?

świadek Kowalewski: Na liście

mieć. Do kontaktów tych nale­
żał m. in. dr Mamak z Ostrowa 
Wielkopolskiego. „Chciałbym 
powiedzieć — zeznał świadek j 
— że dr Mamak był jednym 
z czołowych działaczy Stronni- j 
et« a Narodowego i ON U. zaś | 
Antoni Dąbrowski był jednym i 
ze sztandarowych bojówkarzy i 
i działaczy sabotażu oraz dy- j 
wersji, jako działacz ONR i 
agent wywiadu niemieckiego.

Wiosną 1939 r. otrzymałem 
zawiadomienie z wydziału 
ii-go b. sztabu głównego z 
Warszawy po przez centralę 
kontrwywiadu w Poznaniu, in- j 
formujące, że na teren Pozna- j 
nia przyjeżdża Doboszyński i 1 
że spodziewany jest jego kon-1 
takt z dr Mamakiem w Ostro- j 
win. W  związku z powyższym • 
otrzymałem zadanie dokonania 1 
inwigilacji na terenie Ostro- 
wia, przy czym w piśmie kontr 
wywiadu było wyraźne polece­
nie, abym w inwigilacji baczył 
na ewentualne skontaktowanie 
się Doboszyńskiego z osobami, 
które są rozpracowywane z u- 
wagi na ich współpracą na 
rzecz Niemiec”. Świadek stwier 
dza, że specjalnie dobrany apa­
rat kontrwywiadowczy prze­
prowadzał wówczas inwigila­
cją, która jednak została po kił 
ku dniach odwołana na zarzą­
dzenie z Poznania. Boczon 
stwierdza, że wypadki przery­
wania inwigilacji należały do 
rzadkości, a zdarzały się zaw ­
sze w wyjątkowo poważnych, 
sprawach, które były kierowa 1 
ne centralnie.

Św. M AR IAN  PA JD A K  ze­
znaje, że był on zastępcą peł­
nomocnika tzw. rządu londyń­
skiego na kraj Mieczysława 
Pszona i w związku z pełnie­
niem tych funkcji, kilkakrot­
nie wyjeżdżał zagranicą w celu 
utrzymania łączności.

Będąc po raz pierwszy w Mo 
nachium, Pajdak poznał prze­
bywającego tam -wówczas o- 
skarżonego. Skontaktował go_z 
nim niejaki Siwiec. Spotkanie 
to miało miejsce w pierwszej 
polewie lipca 1946 r.

W  rozmowie, przeprowadzo­
nej wówczas z Pajdakiem, Do­
boszyński wypytywał się go o 
sytuacje w kraju, przede 
wszystkim zaś o warunki ży-

niu 1947 r„ gdzie spotkałem się z 
oskarżonym, wspominał mi on, żc 
rozmawiał z jakimś wyższym do­
stojnikiem kościelnym, który mu 
mówił o sytuacji w Poisce i o sy­
tuacji kościoła w Polsce. Był on 
zdania, że łudzi takich, jak Bo­
lesław Piasecki należy likwido­
wać. Doboszyński pytał się mnie 
o zdanie w tej sprawie.

W dalszym ciągu zeznań świa­
dek omiawia projekt działalności 
oskarżonego w kraju, z którym 
Doboszyński go zapoznał. Miał on 
zamiar założyć pismo, a raczej 
biuletyn, który informowałby dzia 
łączy narodowych i katolickich o 
aktualnej sytuacji międzynarodo­
wej. W związku z tym projektem, 
zapytywał o możliwości finanso­
wania takiego pisma. Prrp n w a l 
on Pajdakowi nawiązanie kontak­
tu z dawnymi znajomymi ze Stroi 
nictwa Narodowego, zajmującymi 
obecnie rozmaite stanowiska, któ­
rzy w drodze popełnianych mal­
wersacji mieliby dostarczyć odpóeia i sytuarję gospodarczą. Po- > . . . . .

w iedział on rów nież Pajdako- wledm^  sredkow na sfinars wa 
w i, iż pragnie w yjechać do kra- n,p wydawnictwa.
•tu.

Doboszyński 
pod obserwacją w W.P. 

na terenie AngHi

inwigilowanych.

Kontakty wywiadowcze
w Poznaniu

Św W Ł A D Y SŁ A W  FANTE
RA - BOCZEN zeznał przed są­
dem. iż do roku 1939 był ofice­
rem 2-go oddziału na stanowi­
sku kierownika kontrwywia­
du placówki oficerskiej DOK  
Y I I  Świadek podał, że w la­
tach 1936 — 38 rozpracowywał 
aferę szpiegowska Antoniego 
Dąbrowskiego, który pozosta­
wał jako szpieg - nmeeki w 
dyspozycji Oska cha z pla
cówki Grosswar gen oraz 
na usługach Abv, chrstelle we 
Wrocławiu do dyspozycji mjr. 
Fabiana. Równocześnie placów 
ka oficerska rozpracowywała 
kontakty szpiegowskie Dąbrów 
skiego, który później został 
przez Sąd w Poznaniu skaza­
ny za szpiegostwo na rzecz Nie

Św. Przemysław Weis, były 
oficer armii gon. Sikorskiego 
opowiedział o inspekcji oddzia­
łu saperów, w którym służył 
osk. Doboszyński. Inspekcji do 
konał świadek oraz płk. Gra­
bowski Oddział stacjonował w 
Szkocji,' pilnując ważnych o- 
biektów wojskowych. Wyżsi 
wojskowi, spostrzegłszy Dobo­
szyńskiego, stojącego w szere­
gu, wymienili miedzy sobą zda 
nia, z których wynikało, że od­
noszą się oni do Doboszyńskie­
go z wielka nieufnością.

Innym razem — mówi świa­
dek — płk. Krupski, po pow ro­
cie z odprawy, oświadczył, że 
yest zarządzenie od szefa szła; 
“bu korpusu, aby nie angażować 
do pracy w sztabie ani przy 
robotach fortyfikacyjnych por. 
Doboszyńskiego.

Prokurator: Czy świadek zna 
ze swego pobytu w wojsku te­
go rodzaju wypadki, ażeby 
oficera, jak to miało miejsce 
z Doboszyńskim, polecono nie 
dopuszczać zupełnie do zajęć 
sztabowych i fortyfikacyj­
nych ?

Św iadek: Był jeden taki wy­
padek z jakimś podporuczni­
kiem- Podejrzewaliśmy go, • że 
jeżeli nie jest wywiadowcą, to 
w każdym razie człowiekiem, 
do którego w każdej chwili ob­
cy wywiad mógł mieć dostęp-

Kończąc zeznania, świadek 
stwierdza, że na jednej z od­
praw- płk. Krupski wydał roz­
kaz, aby wszystkie pisma Ada­
ma Doboszyńskiego natych­
miast zbierać i oddawać zwierz 
chnikom-

Po zakończeniu zeznań świat! 
ka Weisa, prokurator wnosi o 
przyjęcie i zaliczenie w poczet 
dowodów dwu dokumentów. 
Jednym z nich jest wycinek z 
gazety „Kronika Polski i Świn­
ia” z dnia 13.2 33 r„ za wciera­
jący artykuł pt- ..Inżynier 
Adam Doboszyński przed M y­
ślenicami”. Na wycinku tym 
istnieje oryginalna pieczątka 
ekspozytury Nr 2 Oddziału II 
Sztabu Głównego.

Drugim dokumentem jest c- 
i ryginał pisma ekspozytury Nr. 
3, oddziału II sztabu głównego 

' 7 dnia 2.8 1937 r- Do oryginału 
tego załączony jest odpis depe- 

; szy, wysłanej orzez polskich 
akademików z Gdańska do Ada 
ma Doboszyńskiego w czasie 
jego rozprawy w Krakowie- 
Pismo to było przesłane do 

1 ekspozytury nr. 2 oddziału II 
: sztabu głównego i podpisane 
przez szefa ekspozytury mjr. 
Żychonia.

1 W  uzasadnieniu sw ego wnio­
sku prokurator stwierdza, iż 
dowody te są potwierdzeniem 
zeznań świadków Kowalewskie 
go, Boczenia - Pantery i W ol­
ta, zeznań dotyczących kw estii, 

i iż osk. Doboszyński był rozpra­

W czasie swej: drugiej byt­
ności wr Monachium, Pajdak 
ponownie! widział się z Dobo- 
szyńskim, który znów wspom­
niał mu o tym, iż usiłuje do­
stać się do kraju w celu na­
wiązania kontaktów.

Dopiero w czasie trzeciego 
pobytu w Monachium —- mówi 
dalej świadek — Doboszyński 
zdecydował się przedostać do 
Polski razem ze mną. Twier­
dził wtedy, iż kontaktów z dzia . 
łaczami krajowymi użyje dla ! 
naświetlenia im sytuacji mię­
dzynarodowej oraz zapoznaniaj 
ich z koncepcją „Międzymorza”.

Świadek mówi dalej: „Do­
boszyński mówił, że koncepcja 
ta jest lansowana przez W a­
tykan i koła kościelne, na emi­
gracji zaś przez tzw. rząd lon­
dyński, stronnictwo katolickie 
i grupy prawicowe. Uw ażał, że j 
jeden z pisarzy katolickich po- i 
winien wyjechać do Watykanu 1 
i być tam rzecznikiem tej koń-' 
eepeji.

W czasie późniejszych spotkań 
z Pajdakiem—według słów świad 
ka — Doboszyński żalił się mu, 
że w kraju nie ma poważniejszych 
działaczy politycznych, że nie spot 
kał ludzj „zdecydowanych“ i o 
większym wyrobieniu politycz­
nym.

Prokurator: A czy oskarżony 
mówił świadkowi, że rozmawiał 
z przedstawicielem hierarchii ko­
ścielnej?

Świadek: W Poznaniu w kwiet

Na pytanie prokuratora, kogo 
miał na myśli, mówiąc Pajdakowi 
o wysokim dostojniku hierarchii 
keście,nej. Doboszyński cdnrwia- 
da, iż mogła być mowa tylko o 
ks. Piwowarczyku, bowiem z nim 
tylko — jak twierdzi — w owym 
czasie rozmawiał.

Rozprawa trwa.
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Krajowa partyjn a narada o św ia to w a
WARSZAWA (AR). W Warsza­

wie obradowała pod przewodnic­
twem kierownika wydziału oświaty 
KC PZPR tow. J. Kowalczyka, kra 
jowa narada oświatowa.

W naradzie wziął udział minister 
oświaty Mow. dr. Śt. Skrzeszewski, 
wicemiti tow. dr. H. Jabłoński, wi- 
cemin. Klimaszewski, prezes ZMP 
tow. E. Kuroczko, przedstawicielka 
ZHP tow. P. Lewińska, przedstawi­
ciel ZMP, przedstawiciel TPO, oraz 
oświatowi pracownicy partyjni, ku­
ratorzy i przedstawiciele zarządów 
okręgowych ZNP z całego: kraju.

Narada poświęcona była omówie­

niu akcji letniej dla dzieci (kolonie, ' Wywiązała się ożywiona dyskusja, 
półkolonie, wczasy), wakacyjnych w której wypowiadało się około 30
kursów nauczycielskich, przygoto­
wania do rozpoczęcia nowego ro­
ku szkolnego, oraz zorganizowaniu 
powiatowych konferencji nauczy- 
cieskich, które odbędą się we wrze­
śniu.

informacji udzielili zebranym: 
tow. Jabłoński, tow, Pawuia (akcja 
letnia), tow. Barbag, Kurocko i 
tow. Stoćk, poruszając zagadnienia 
związane z kształceniem ideolo­
gicznym nauczycieli, opieki nad ko­
loniami*., oraz dalszej prący komite­
tów rodzicielskich i opiekuńczych. -

Wyjazd delegacji polskiej 
na K o n g re s  Ś F Z Z  w M e diolan ie

towarzyszy. Dłuższe przemówienie 
wygłosił tow. Skrzeszewski podkre­
ślając dużą wagę narady dla, dal­
szych postępów szkolnictwa.

Dyskusję podsumował kierownik 
wydziału oświaty tow. J. Kowal­
czyk.

Uroczyste otwarcie
mostu średnicowego
w  s t o l i c y

WARSZAWA (PAP). 24 bm. wy- ruchu zawodowego wezmą udział w 
jechali do Mediolanu przewodniczą- ■ obradach Komitetu Wykonawczego 
cy CRZZ Aleksander Zawadzki i j i  Rady Generalnej ŚFŻZ, a następ-
przewodniczący ZZK Adam Kury­
lewicz. Czołowi działacze polskiego

30 milionów zl kredytów dla mało i średniorolnych
na zakup nawozów sztucznych

Celem przyjścia mało i średniorolnym chłopom z pomocą 
w należytym zaopatrzeniu się w nawozy sztuczne na jesień br. 
Państwowy Bank Rolny Oddział \Vp j, w Gdańsku uruchomił. 30 
mii zł. kredytów. W wypadku, gdy suma ta okąże się niewystar­
czająca P. B. R. może zwiększyć tę sumę do 50 mii. zł z rezer%v 
przeznaczonych na ten cel.

Pobieranie procentów z góry stosowane dotychczas — skaso­
wano i obecnie rolnicy będą płacić procenty z dołu co przyczyni 
się do pełnego wykorzystania przyznanych kredytów. (Sid)

nie w obradach II Kongresu SFZZ.
26 bm. wyjeżdża na obrady Kon­

gresu SFZŻ pozostała część dele­
gacji polskiej wybranej na II/VI!1 
Kongresie Związków Zawodowych, 
W skład delegacji wchodzą: wice­
przewodniczący CRZZ — Tadeusz 
Ćwik, sekretarz CRZZ — Józef 
Kofman, Adam Marciniak, Helena 
Koiasowa, Alojzy Szwed, Marian 
Baryła, Marian Czerwiński, Eusta­
chy Kuroczko, Franciszek Apryas, 
Katarzyna Sojowa i Helena Fijał­
kowska.

Członek delegacji polskiej Bole­
sław Gebert, z-ca, sekr. gen. SFZZ, 
uda się do Mediolanu z Paryża.

22 bm. odbyło się uroczyste otwar 
cie mostu średnicowego w Warsza­
wie. Pierwszym pociągiem elek­
trycznym, który rozpoczął regular­
ną komunikację między Warszawą, 
a Mińskiem Maz. i Otwockiem, 
przejechali przez most przedstawi­
ciele Rządu z członkiem Rady Pań­
stwa dr Kołodziejskim i min. Ra- 
banowskim na czele.

24 bm. min. Rabanowski wręczy* 
ysokie odznaczenia państwowe 5S

robotnikom i inżynierom, którzy wj[ 
różnili się w czasie odbudowy linii 
średnicowej.

Posiedzenie Sejmu
w  dniu 1 lipca

WARSZAWA PAP. Marszałek 
Sejmu Ustawodawczego R. P- 
wydał w dniu 24. 6. 1949 r. zarzą­
dzenie następującej treści:

„Posiedzenie Sejmu UstawodaW 
czego R. P. odbędzie się w dnW 
1 lipca 1949 r. o godz. 10“.

Skrytobójcy z pod znaku „Międzymorza
Od pierwszego dnia rozprawy 

przeciwko Doboszyńskiemu nie 
przestaje się mówić o t,zw. „Mię­
dzymorzu“ . Koncepcja Między­
morza“ , rozwinięta przez pewne 
kola imperialistyczne w czasie 
wojny, zmierzała do utworzenia 
bloku reakcyjnych państw Eu­
ropy środkowej i wschodniej, o- 
slrzem swym• skierowanego prze 
ciwko. Związkowi Radzieckiemu.

Z dotychczasowych zeznań i o- 
głoszonych dokumentów, wynika 
wyraźnie, że plany „Międzymo­
rza“ służą dwu współpracującym

ze sobą ośrodkom politycznym, 
Wywiadowi amerykańskiemu i 
polityce watykańskiej.

Już pierwszego dnia rozprawy 
Doboszyński przyznał, ie  wywia­
dy anglosaskie, a głównie w y­
wiad amerykański, opiekują się 
gorliwie „ Międzymorzem“ i ko­
rzystają obficie z jego usług. List

List. len, napisany we wrześ­
niu 1947 roku, dobrze charakte­
ryzuje związek ,.Międzymorza' a 
amerykańskimi politykami. Tym 
bardziej, że pan Canon, oficer a- 
merykański, z którym pertrak­
tował Janikowski — to syn byłe­
go radcy przy Watykanie, a w 
czasie pisania tego listu — pra­
cownik sekretariatu stanu USA. 
Ale list ten charakteryzuje nieStanisława Janikowskiego do mi

rastra Gwiazdowskiego, ukazuje  ̂tylko .związki z Ameryką. Autor 
nam w znacznie szerszej skali po. • listu jest byłym radcą ambasady 
wiązania „Międzymorza“ z poli- \ polskiej przy Watykanie. Żabie- 
tykami amerykańskimi. j hły wróg gen. Sikorskiego i
.................. ................................ ........  ’wszelkiej współpracy polsko-ra-

Światowa Federacja Metalowców | go stanowiska w 1941 r., ale po-
w  • * został w Rzymie i jest obecnie

GE W  J funkcjonariuszem watykańskim,

Wielka manifestacja na cześć delegatów;
I rzecznikiem ,,Międzymorza“ w

RZYM PAP. Na posiedzeniu 
Światowej Federacji Metalowców 
w dniu 23 bm. w Turynie uchwa­
lono projekt wewnętrznej orga­
nizacji Światowego Departamen­
tu Metalowców, którego siedzibą 
będzie Paryż. Na czele departa­
mentu stać będzie przewodniczą­
cy oraz sekretarz. W komitecie 
administracyjnym nie obsadzono 
kilku miejsc, które zarezerwowa­
no dla organizacji związkowych

przerwane ponieważ tysiące ro­
botników Turynu urządziło przed 
gmachem Palazzo Madama mani­
festację na część delegatów kon­
ferencji.

Do zebranych robotników prze­
mówił sekretarz Związku Fede­
racji Metalowców — Roveda, prze 
wodniczący delegacji radzieckiej 
— BereZi, holenderskiej — Noe- 
ter, angielskiej — Foukler, ‘ cze­
chosłowackiej Havelka i se-

Wutykanie.
Fakty te, pozwolą nam ocenić 

wagę zeznania, złożonego w pią­
tym dniu procesu przez świadka 
Łajdaka (lego sańiego, który 
przywiózł nielegalnie do Polski 
Doboszyńskiego i.:, emisariusza 
WRN—Felczaka). Pajdak stwier­
dził mianowicie, iż Doboszyński 
mówił, mu o tym, żc koncepcja

nieuczestniczących w obecnej kon generalny Światowej Fe- \ ..Międzymorza“ jest watykańską
f-reneji, na skutek zakazu przy- Krewi z • 4 i-  -  • - ........ .

idców rozłamowych. 
Popołudniowe obrady

deracji 
zostały Saillant.

Zw, Zarodow ych , __ koncepcją, dla Polski.' Rohns-yń-
[s/cl wielokrotnie mówił Pajdako

wi, żc Watykan i kola katolickie 
popierają i lansują plan „Mię­
dzymorza“ .

Przewód sądowy dostarczył 
materiałów nic tylko dla ogólne] 
charakterystyki „Międzymorza“' 
lecz i dla bliższej charakterysty­
ki niektórych metod, stósoww 
nyrji przez jego wyznawców. P<R 
dak zeznał, że Doboszyński 
chciał nawiązać kontakt z bań“ 
darni NSZ w białostockim., które 
są związane z Amerykanami■ 
■Znamy więc już do pewneg0 
stopnia, kadry międzymnrzan i» 
Polsce. Są nimi bandyci ATSrA' 
towscy. Pajdak zeznał równie*’ 
że Doboszyński mówił mu o roz­
mowach z pewnym dostojnikieiił 
kościelnym, który sugerował, D°' 
boszyńskiemu usunięcie pcwnP 
go, niewygodnego dla hierarch» 
kościelnej, działacza. Dóstojn1' 
kiem kościelnym, o którym 'm u  
wił Doboszyński, był ksiądz 1H 
wowarczyk, a działaczem. ktvllJ 
miał' być usunięty — był BoU 
sław Piasecki, ,•

Doboszyński polecił Pajdak0]^ 
zastanowić się nad sprawą sh 

t zamordouła

lychmiaśt się na to zgodził. 
my więr. już i metodę, którą *■ 
dzgmorzanie chcą działać, ^
stara i : wypróbowana od lL'11 
lal metodą skrytobójstwa*

Widowania. to jćs, --------
nia. Piaseckiego, a Pajdak
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POLSKA ZJEDNOCZONA PARTIA ROBOTNICZA
przewodzi masom pracu jtjcym Wybrzeża w walce o socjalizm
Wywiad z sekretarzem Komitetu Wojewódzkiego tow. Witoldem Konopką

Sekretarz Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, tow. Witold Konopka, udzielił w dniu wczo­
rajszym przedstawicielowi naszej redakcji wywiadu, w związku 
z rozpoczynającą się dziś Wojewódzką Konferencją rZPR.

¡
 Towarzyszu sekretarzu, szero­
kie rzesze robotników i •pracow­
ników Wybrzeża — ogromnie in 
tresuje dorobek, z jakim organi \ 
acja partyjną woj. gdańskiego ' 
frzychodzi na dzisiejszą konfe­
rencji.

— My, PZPR-owcy, przywią­
zujemy szczególne znaczenie do 
spraw organizacyjnych, wiemy 
bowiem, że partia nasza, repre

zenlując interesy mas pracują 
cych, prowadzi słuszną politykę, 
ma prawidłowy kierunek dzia­
łania i, krótko mówiąc, ma ra­
cję — w swojej linii politycznej, 
ale wiemy jednocześnie, że re­
alizowanie tej linii w praktyce 
dnia codziennego zależy w du­
żym stopniu od sprawności i od 
Wysokiego stylu pracy organi­
zacyjnej, który charakteryzuje 
partię robotniczą.

Największym organizacyjnym 
sukcesem naszej partii w woj. 
gdańskim, jest osiągnięcie peł­
nej, rzeczywistej jedności. Jed 
ność ta wykuwała się w długiej 
Walce ideologicznej i osiągnięta 
została na podstawach marksi- 
zmu-leninizmu. Gdańska orga­
nizacja partyjna zwycięsko prze 
szła wszystkie etapy procesu sca 
lania szeregów b. PPR i b. PPS. 
Na płaszczyźnie, jedności ideo- 

! logicznej dokonało się połącze- 
! nie kół obu partii robotniczych, 
i przeprowadzono zebrania organi 

zacji gminnych. konferencje 
dzielnicowe, miejskie i powiato- 

I We. sprawnie przeszła akcja re­
jestracyjna i wydanie kandydac 
kich i członkowskich wkładek 
PZPR do tymczasowych i sta­
łych legitymacji dwu dawnych 
Partii. Obecnie w całym woje­
wództwie odbywa się wymiana 
starych legitymacji b. PPR i b. 
PPS na jedyną legitwn^cm Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot 
niczei. Akcja ta, będąca \wra- 
zem ostatecznej, pełnej jedno­
ści, ma ogromnie doniosłe zna­
czenie organizacyjne i polity- 

j czne.
Tak więc można powiedzieć.

; że w woj. gdańskim zakończyli 
I śrny scalanie szeregów partyj- 
[ nych i dziś jesteśmy potężną.
I Zwartą organizacyjnie i ideolo­

gicznie organizacją partyjną, 
zdolną stać na czele mas pracu 
.iacych. W pracy i w  walce zrost 
się i wzmocnił stary aktyw obu 

' byłych organizacji partyjnych.
: Wyrósł w ramach Polskiej Zied 

tłoczonej Partii Robotniczej,
I Przez nią już wychowany nowy 

aktyw partyjny.
Zjednoczenie wzmocniło par­

tię i jej autorytet w masach. 
Wzmocniło naszą prężność orga 
nizacyjną. Na bazie tych osiąg- 

; nięć, zwiększyła się łączność par 
1 tii z masami, łączność partii z 

bezpartyjnymi.
W czym wyraża się. wpływ or­

ganizacji partyjnej na życie go- 
'bodorcze Wybrzeża w ubiegłym  
dresie czasu?

— Wyraża się on przede wszy 
stkim w ogromnym wysiłku i 
We wkładzie naszej partii w 
rozwój ruchu współzawodnic­
twa pracy i podnoszeniu go na 

I coraz wyższy poziom. Nasi to­
warzysze znajdują się w pierw 
Szych szeregach przodowników 

j Pracy, wynalazców i racjonali­
zatorów w fabrykach i folwar­
kach, w szkołach i instytucjach.

I Członkami naszej partii są słyń 
i hi przodownicy pracy, jak tow. 
j Orlik ze Stoczni Gdyńskiej, Ma 

kowski — z Gdańskiej. Kreft—
’ rekordzista połowów rybnych, 

Pestkówna — pierwsza w Pol­
sce traktorzystka. Zabkiew:cz— 
Wynalazca rynny trymerskiej, 
Jabłoński — nowator produkcji 
Warsztatów PKP na Zawiślu, 
dziesiątki i setki im podobnych, 
którzy dzień po dniu budują si- 
’9 naszej ludowej ojczyzny.

Organizacja partyjna mobili­
zowała i zmobilizowała dziesiąt 
ki i setki tysięcy mieszkańców 
Województwa gdańsk!ego do ak 
kywnego udziału w bitwach o

rozwój gospodarczy naszego kra 
ju. Pod przewodem Polskiej Zje 
dnoczonej Partii Robotniczej, 
masy pracujące stanęły do wal­
ki o oszczędność. Cyfry planu 
oszczędnościowego, prżedstawio 
ne załogom robotniczym przez 
administracje zakładów pracy w 
wysokości 4 miliardów 789 mi­
lionów złotych, za sprawą na­
szych organizacji partyjnych i 
przy pełnym poparciu i twór­
czej inicjatywie mas pracują­
cych, podniesione zostały o dal­
szy miliard 49 milionów złotych. 
Stało się tak dzięki temu, że 
klasa robotnicza, pod kierownic 
twem naszych organizacji, zna 
lazła nowe źródła oszczędności 
czasu, maszyn, surowca i pracy.

Nasze terenowe organ'zacje 
partyjne, w ścisłej współpracy 
ze Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej, stronnictwami ludo 
wymi, zgromadziły na zebra­
niach 80-tysięczną rzeszę chło­
pów naszego województwa, dla 
przedyskutowania akcji ,.H“ 
Temu wysiłkowi zawdzięczać 
należy, że plan kontraktacji zo 
stał wykonany na dzień 1 maja 
w  145°/». Dalszym dowodem po 
wodzenia tej pracy jest fakt. że 
o ile w styczniu organizacje sku 
pu żywca na 1.250 zaplanowa­
nych ton, zakupiły zaledwie 
760 —: już w  maju. dzięki orga 
nizacyjnej i uświadamiającej 
pracy partii, na zaplanowane 
1.400 ton, zakupiono 2.500 ton 
żywca.

Robotnicy wszystkich, decydu 
jących zakładów pracy, przekra 
czają stale plany produkcyjne. 
Hasło przedterminowego wyko 
nania planu 3-letniego, zostało 
poparte realnymi osiągnięciami 
robotników portowych, stocz­
niowców, kolejarzy, rybaków, j 
robotników przemysłu spożyw­
czego, których do walki prowa­
dzi nasza partia.

Wpływ organizacji partyj­
nych na gospodarkę woj. gdań­
skiego wyrazi! się także prze­
prowadzeniem konsekwentnej 
walki o słuszne linie kierunko­
we polityki gospodarczej na 
Wybrzeżu. Przykładem tęgo jest 
nowa ustawa o rybołówstwie, 
która, jak wiadomo, uchwalona 
została przez Sejm z inicjaty­
wy PZPR i której realizacja do 
prowadziła do olbrzymiego wzro 
stu połowów: przykładem tego 
są decyzje Ministerstwa Rolnic 
twa o udzieleniu pomocy Pań­
stwowym Gospodarstwom Rojo­
nym woj. gdańskiego dla prze­
jęcia i zagospodarowania 17 009 
ha, najżyźniejszych naszych 
ziem na żuławach. Decyzje te

powzięte zostały również z ini­
cjatywy i za sprawą PZPR.
— Jest rzeczą oczywistą, że te 

ogromne osiągnięcia organizacyj 
nu i gospodarcze łączyć się mu­
szą z poważnym dorobkiem poli­
tycznym. Czy można prosić o pa­
rę s(ów na ten temat?

— Organizacja partyjna przez | 
cały ubiegły okres czasu stała i 
na czele walki ludności wejew. j  
gdańskiego o konsolidację wszyst j 
kiego co zdrowe, uczciwe i twór i 
cze, mocno wiązała ludzi w wal 
ce o utrwalenie pokoju i wzmóc j 
nieńie Polski Ludowej. Razem > 
z naszymi towarzyszami bro­
ni — ludowcami i członkami in 
nych ugrupowań demokratycz­
nych; razem z aktywem bezpar 
tyjnym — z naszymi towarzy 
szami pracy w związkach za­
wodowych — skupiliśmy naj­
szersze masy naszego wojewótjz 
twa w  potężnych manifesta­
cjach o nieznanym przedtem 
zasięgu, które w dniu 1 maja 
objęły ok. 450.000 mieszkańców 
województwa.

Powszechne poparcie, z ja­
kim spotkało się oświadczenie 
Rządu w  sprawie uregulowania 
stosunków między państwem a 
kościołem, było wyrazem rosną 
cej konsolidacji społeczeństwa 
woj. gdańskiego. Nasza partia 
uczyła i uczy klasę robotniczą i 
masy pracujące czujności i u- 
miejętności w wykrywaniu i do 
bijaniu wroga klasowego. Par­
tia nasza prowadzi masy pracu­
jące woj. gdańskiego w walce 
przeciwko nacjonalistom, któ­
rzy nrzyjęii nową wiarę swych 
panów zza oceanu —- kosmopo­
lityzm i jawnie deklarując się 
po stronie wrogów narodu prze 
ciyko naszym żywotnym intere 
som, przechodzą do metod sa­
botażu, dywersji i szpiegow- 
stwa.

Partia organizowała braterska 
współpracę robotników z inteli 
gencją pracującą, inicjowała i 
realizowała ruch łączności mia­
sta i wsi, wykuwając nowe for­
my sojuszu klasy robotniczej z 
pracującym chłopstwem.
— Jakie zadania stoją, przed 

Wojewódzką Konferencją. Par­
tyjna!

— Nie mogę odpowiedzieć na 
pytanie w  ten sposób sformuło-

suną węzłowe zagadnienia na­
szego województwa, a w szcze 
gólności zaproponują konferen­
cji Wypracowanie dalszej, siusz 
nej linii polityki gospodarczej 
w zagadnieniach morskich. Pod 
damy także -pod dyskusję spra­
wę ewentualnych zmian i poprą 
wek w .6 -cio  letnim planie go­
spodarczym dla Wybrzeża i 
sprawę zagospodarowania Żu­
ław. Konferencja niewątpliwie 
przeprowadzi analizę pracy na­
szego przemysłu i ustali wytycz 
ne polityki partii i formy walki 
klasowej na wsi. Krytyczna o- 
cena dotychczasowej działalno­
ści organizacyjnej i politycznej, 
pozwoli Konferencji wytknąć ii 
nie i plan dalszej pracy.

Radzić będziemy w poczuciu 
odpowiedzialności, jaka ciąży 
na przodującej partii polskiej 
demokracji ludowej, w poczuciu 
tero, że zaufn.n;e ludzi pracy 
Wybrzeża zwiększa jeszcze bar­
dziej naszą odpowiedzialność, za 
prawidłowość każdej decyzji. 
Zdajemy sobie bowiem sprawę, 
że decyzje te będą miały decy­
dujący wpływ na sprawy klasy 
robotniczej i mas ludowych 
woj. gdańskiego.

Dnia 17 bm. trzy dwójkowe. espoly murarskie ,,Belonstalu‘
pracujące przy budowie pałacu Sołtyka przy trasie U • 
w Warszawie.' pobiły rekordy w tynkowaniu, ścian, tynkując 

. 168,01 to. kw., 163, 2.9 m. kw., W  m. kw. w ciągu S-godz. dnia 
pracy. \a, zdjęciu — murarze Loreńt i Kalinowski

Wszechstronny rozwój spółdzielczości
drogq do dobrobytu wsi

Na . kwietniowym Plenum KC , czych, komitetów członkowskich i 
PZPR tow. Zambrowski powiedział i zakresu ich działalności, wnoszenia
m. in.:

,.W warunkach demokracji ludo­
wej Polsce, gdy władza polityczna 
znajduje się w rekach mas ludowych 
z klasą robotniczą na czele, gdy klu­
czowe pozycje ekonomiczne znajdu­
ją siec w rękach państwa demokracji 
ludowej, gdy przemysł socjalistycz­
ny odgrywa czołową rolę w gospo­
darce —  w warunkach, gdy z władz 
spółdzielczości eliminowane są ele­
menty eksploatatorskie i gdy iv na­
szej spółdzielczości zaczynają ..rze­
czywiście uczestniczyć rzeczywiste 
masy ludności4< —  pełne zastosoua 
nie mają dla nas słowa Lenina wy­
powiedziane w roku 1923. Obec­
nie mamy prawo twierdzić, i n zwy­
kły wzrost kooperacji jest dla naswane, nie wiem bowiem, jakie , .. . , „ •. . .  , . * , ; identyczny ze. wzrostem socjalizmu .zagadnienia postanowi przedy- * , . 1.

skutować Konferencja, .która I . zdajemy_ sobie sprawę,
jest najwyższą w skali wa;e- I ze socjalizm na wsi 
wódzkiej władza partyjną. Mo-
gę tylko powiedzieć, z czym 
przychodzi na obiady ustępu­
jący Komitet Wojewódzki 

Na porządku dziennym Kon­
ferencji jest referat sor-w o- 

. zdawczy Komitetu Wojewódzkie 
go oraz specjalny referat tow. 
Bukowskiego, sekretarza ekeho 
micznego, poświęcony zag-dnie- 
niom morskim. Referaty te wy-

bez wszech-' 
1 stronnego rozwoju spółdzielczości, 
bez rozbudowy gminnych spóldz:el- 

Samopomocy Chłopskiej jest

„W  W YNIKU W ALKI KLASOWEJ LAT POPRZED­
NICH, W  W YNIKU OFENSYWY ZJEDNOCZENIOWEJ, 
W  WYNIKU OCZYSZCZENIA POLA W ALKI PRZEZ ZW Y ­
CIĘSKĄ AKCJĘ SCALENIOWĄ WRÓG ODRZUCONY ZO­
STAŁ W  ZASADZIE I W  GŁÓWNYCH SWOICH SILACH 
DALEKO POZA KLASĘ ROBOTNICZĄ —  POZA ZJEDNO­
CZONY RUCH ROBOTNICZY. WRÓG PONIÓSŁ POWAŻ­
NE STRATY NA TERENIE WSI I JESZCZE POWAŻNIEJ­
SZE STRATY NA TERENIE BEZPARTYJNEJ INTELI-
GENCJI“ Józef Cyrankiewicz

m
czczym frazesem. Niestety, w prak­
tyce Komitety Powiatowe naszej 
partii. Komitety Gminne oraz ak­
tyw partyjny za mało dotychczas 
interesują sic tymi zagadnieniami. 
Konferencja Wojewódzka — zagad 
nienie to niewątpliwie będzie rozwa­
żać obok innych istotnych , spraw 
naszego województwa.

Obok pewnych osiągnięć w spól; 
dzielczości SCb, mamy w naszym 
województwie poważne braki w tej 
dziedzinie i wypaczenia, do likwida­
cji których zabrać się musi z wiel­
ką energią caia partia.

Szczególnie jęst to aktualne w 
obliczu wyborów nowych władz 
spółdzielni gminnych. Organizacje 
partyjne powinny przedyskutować 
proponowane zmiany dotychczaso­
wego statutu spółdzielni. Zmiany te 
dotyczą sposobu wyboru zarządu 
przez ogóine zgromadzenie człon­
ków, reorganizacji Rad Nadzor-

udzialów nie od gruntu, a od do­
chodowości itd. Partia musi zwró­
cić uwagę na konieczność zwięk­
szenia udziału kobiet i młodzieży w 
zarządach, a zwłaszcza ,w komite­
tach członkowskich.

STAN SPÓŁDZIELCZOŚCI 
SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ. 
Mamy obecnie czynnych w woj. I 

gdańskim 10 PŻSCh, 111 gminnych ■ 
spółdzielni i 380 ich filii.

Obroty gminnych spółdzielni S. j 
Ch w łl-gim półroczu 1948 roku , 
wynosiły! 2.156.148.030 zł. Udaiai 
sektora prywatnego w handlu wy­
nosi na wsi zaledwie ok. 5 proc. .W 
skupie zboża zostai on wyelimino­
wany całkowicie, w skupie żywca 
udział jego jest zupełnie znikomy. 
‘Kontraktacja trzody chlewnej prze­
prowadzona została przez spółdziel­
czość z 45 proc. nadwyżką w sto­
sunku do planu, nieźle rozwija się 
kontraktacja płodów rolnych, skup 
bydła i trzody chlewnej.

Takie są globalne sumy i ogólna 
charakterystyka, ale przyjrzyjmy s'ę 
tej sytuacji bliżej. Tylko spółdziel­
nie powiatu tczewskiego, starogardz 
kiego, kwidzyńskiego i kościerskie- 
go zamknęły obroty I-go kwartału 
bez strat. Nienajgorzej jest w poyv. 
morskim. Natomiast reszta PZGS 
pracowała z dużymi stratami, a w 
Sztumie doszło do zamknięcia dzia­
łalności PZGS i tworzy sir obecnie 
zastępcze Biuro Zleceń PZGS-u w 
Malborku i Centrali Rolniczej

i kowski składa się z trzech osób:
1 wójta, komendanta posterunku 
MO i sekretarza KG PZPR. Jas­
ne jest, że nikt komitetu w tym 
składzie nie wybierał.

Brakiem komitetów jest rów­
nież mały udział kobiet. Na o- 
gólną ilość 2.474 członków komi­
tetów jest tylko 338 kobiet, a 

i przecież one są najbardziej zainte 
1 resowane w . dobrej działalności

spółdzielni i najlepiej pracowały­
by w komitecie członkowskim.

"Wszystko to świadczy, że orga 
niżacje partyjne nie interesowały 
się tymi zagadnieniami.

SPÓŁDZIELCZE OŚRODKI 
MASZYNOWE

W woj. gdańskim mllmy 104 O- 
środki Maszynowe z 177 punkta­
mi w gromadach. Odgrywają one 
coraz większą rolę, niosąc pomoc 
mało- i średniorolnym chło­
pom i zdobywając coraz więcej 
zaufania. Organizacje partyjne 
muszą im poświęcać wiele uwagi 
i pilnie kontrolować ich działal­
ność, tak, ażeby Ośrodki Maszy­
nowe stały się narzędziem walki 
klasowej i pomogły mało- i śred­
niorolnemu chłopu w wyzwoleniu 
się od wyzysku bogacza i w pod­
niesieniu produkcji gospodarstwa. 
Partia nasza tworzyła te Ośrodki, 
a mimo to nie wszędzie dobrano 
ich należyte kierownictwo.

W czasie ostatniej akcji siew­
nej stwierdzono wypadki, że ma­
szyny w pierwszej kolejności słu­
żyły bynajmniej nie najbardziej

PAŃSTWO LUDOWE
zapewnia rozkwit i dobrobyt ziemi kaszubskiej

Gdy w  styczniu 1920 roku 
w ojska niem ieckie opu ściły  zie 
m ie kaszubskie, ludność m ie j­
scowa przyjęła  fakt ten z w iel 
kim entuzjazmem W  każdej

cej podsycać separatyzm dziel­
nicowy, nie cofającej się przed 
sabotażem gospodarczym, mi­
mo wrogiej działalności części 
kleru, ludność widzi jasno, że

wiosce Wojsko Polskie było rząd Indowy likwiduje różnice
owacyjnie witane przez Kaszu­
bów, którzy wierzyli, że koń­
czy się ich nędza, że znajdą

dzielnicowe, obsadza stanowi­
ska przodującymi ludźmi Ka­
szub, przeprowadza reformy

wreszcie opiekę państwa i obro | społeczne, które podnoszą stopę
ne przeciw wyzyskowi, Spotka­
ło ich straszliwe rozczarowa­
nie. Wyzysk trwał, urzędy zo­
stały obsadzone przez najroz­
maitszych protegowanych le­
gionistów i endeków.

Gdy po przewrocie majowym 
sanacja zdobyła władzę, sytua­
cja Kaszubów pogorszyła się 
jeszcze hardziej. Pogłębiła sję 
nędza i wzrosło rozgoryczenie 
mas ludowych. Przygotowują­
ce się do wojny Niemcy hitle­
rowskie łaskawym okiem przy­
glądały się temu stanowi, wy­
korzystując dla swoich celów 
istniejące antagonizmy. Po 
wyzwoleniu ziemi Kaszubskiej 
przez Armię Radziecką, dzię­
ki działalności partii robotni­
czych, Kaszubi zaczęli rozu­
mieć, że masy pracujące stały 
się gospodarzami kraju-

Mimo propagandy, usiłują-

nież o podniesienie poziomu 
kulturalno - oświatowego, o za­
bezpieczenie stanu zdrowotne­
go mas pracujących. Wysyłane 
w teren ekipy lekarzy udziela­
ją bezpłatnie porad i pomocy 
fachowej. Na podkreślenie za­
sługuje współpraca gospodar­
cza i kulturalna robotników 
zakładów gdyńskich z ludno-

Gdańsku. Zadłużenie wynosi 45 mi- j potrzebującym ich pomocy 
Hnn.w 7.1 W bardzo trudnej sytu- (Pszczółki, Mątwy Wielkie).

Nie wszędzie uporządkowano 
sprawę przejęcia maszyn, remon­
tów, zabezpieczono zabudowania, 
a wiele Ośrodków do tej pory nie 
ma należytych pomieszczeń, -Ma­
my kilka Ośrodków Maszynowych 
pracujących bardzo dobrze (Sta­
re Pole, Nowa Wieś, Rozłazin i 
inne i . I trzeba stwierdzić, że dzie 
je się to dzięki dobrze dobrane­
mu kierownictwu.

życiową najszerszych warstw. | śeią kaszubską i pomoc, jaką
Przed młodzieżą kaszubską, o- 
tworzyły się możliwości zdo­
bycia wiedzy. Rozumna polity­
ka naszej partii sprawiła, iż 
autochtoniczna ludność przy­
morza, dla której największą 
wymowę mają fakty, a nie fra 
zesy, przekonała się, że rząd 
ludowy realizuje konsokweut- 

j nie swe postulaty.
Premiowanie akcji hodowla­

nej, szerzenie oświaty i kultu­
ry na wsi, dostęp do wyższych 
stanowisk, walka z wyzyskiem 
przez rozbudowę spółdzielczo­
ści, tworzenie _ żłobków, przed­
szkoli, świetlic, udostępnienie 
korzystania z maszyn rolni­
czych, — to dowody, które prze 
mówiły do Kaszubów. Dzięki 
PZPR mało i średniorolni chło 
pi reprezentują, wieś w Gmin­
nych Radach Narodowych- Or­
ganizacja partyjna dba rów-

ftkipy robotnicze niosą ośrod­
kom maszynowym i szkołom. 

Szczególną opieką partii i 
rządu zostali otoczeni zamiesz­
kali na terenie naszego powia­
tu najemni i łódkowi rybacy, 
którym nowa ustawa przynio­
sła duże ulgi i poprawę bytu. 
Zniknęły dawne tendencje se­
paratystyczne- Kaszubi zawsze 
czujący się Polakami, ale przez 
rządy endeckie i sanacyjne gnę 
hieni i odpychani, są niero­
zerwalnie związani ze swą lu­
dową ojczyzną i wraz z klasą 
robotniczą i pracującym chłop 
stwem całej Polski budują lep­
szą, socjalistyczną przyszłość 
własną i wszystkich ludzi pra­
cy w kraju.

A N T O N I BTGUS
Poseł na Ssjm  

I-szy sekretarz Kom. Pow.
PZPR w .Wejherowie

lionów zł. W bardzo trudnej sy 
acji finansowej znalazł się PZGS w 
Lęborku i w Elblągu.

Główne zło tkwi w nieoszczęd- 
nej i nieracjonalnej gospodarce. 
Wyraża się to przede wszystkim 
w przerostach aparatu admini­
stracyjnego. (Sztumski PZGS za­
trudnia około 150 osób, co powo­
duje wysokie koszty handlowe 
wynoszące ok. 15 proc. obrotu 
przy 5,9 proc. dochodu brutto). 
PZGS-y cechuje nieumiejętność 
doboru odpowiednich kadr, a ze 
strony Komitetów Powiatowych 
PZPR nie widać dostatecznej tro 
ski o te sprawy. Jako zły przy­
kład może służyć znów Sztum. 
Tow. Woźniak, były sekretarz 
Komitetu Powiatowgo był człon­
kiem Rady Nadzorczej PZGS-u i 
z obojętnością przyglądał się, jak 
instytucja brnęła coraz dalej w 
kłopoty i trudności. Nie lepiej zaj 
mowała się PZGS-em lęborska or 
ganizacja partyjna. Trzeba, aby 
egzekutywy Komitetów Powiato­
wych przeanalizowały dokładnie 
prace PZGS-ów, zastanowiły się 
nad sumiennością i przydatnością 
każdego pracownika, zajmujące­
go poważniejsze stanowisko. To 
samo powinny zrobić w każdej 
gminie Komitety Gminne w od­
niesieniu do spółdzielni swego te­
renu.

KOMITETY CZŁONKOWSKIE
Oficjalnie mamy 639 komite­

tów członkowskich, w tym 396 
sklepowych. Większość w komite 
tach stanowią chłopi małorolni—- 
członkowie PZPR i ludowcy. Zda 
wałoby się, że wszystko jest w po 
rządku. Niestety, tak nie jest. 
Wiele komitetów powołanych zo­
stało nie przez mieszkańców gmi 
ny, ale przez władze spółdzielni i 
wiele z nich nie przejawia żadnej 
aktywności.

Na przykład w gminie Cewice 
pow, lęborskiego komitet człon-

ZWIĄZEK
SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ 

PO III KONGRESIE
Organizacje partyjne nie wzię­

ły dostatecznie aktywnego udzia­
łu w akcji organizowania pokon- 
gresowych zebrań gromadzkich 
Związku Samopomocy Chłopskiej. 
A  przecież ZSCh ma olbrzymie za 
dania na odcinku spółdzielczości, 
hodowli i kontraktacji. Samopo­
moc Chłopska ma tworzyć rady 
kontrolne spółdzielui od gminy, 
aż do Centrali Rolniczej, ma zor­
ganizować na wsiach grupy bran 
żowfc hodowców i plantatorów. 
Partia musi jej w tej pracy po­
móc, musi też pomóc Samopomo 
cy Chłopskiej, oczyścić szeregi 
Związku z bogaczy wiejskich. 
Związek Samopomocy Chłopskiej 
nabiera decydującego znaczenia 
w walce klasowej na wsi i staje 
się mocną transmisją partii do 
bezpartyjnego chłopstwa. Dlatego 
też nasze terenowe organizacje 
partyjne powinny brać jak najak­
tywniejszy udział w życiu i pra­
cy ZSCh.

Sprawy te niewątpliwie szeroko 
przedyskutuje Wojewódzka Kon­
ferencja partyjna i wszechstron­
nie ustali wytyczne pracy partii 
na wsi.

B. HOŁOD.
Kierownik Wydz. Rolnego 

KW. PZPR w. Gdańsku
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0 wyższy poziom szkolenia partyjnego
II plenum KG postawiło przed or- i za treść szkolenia. Wykładowca j comiesięczne narady, na których 

ganizacjami partyjnymi w terenie ; kursu fabrycznego — to propagan- obok zagadnień ideologicznych o- 
zadanie podniesienia poziomu szko- ! riysta przodującej nauki Marksa — mawiana jest metodyka szkolenia, 
lenia partyjnego i wskazało, że po ( Engelsa —- Lenina —i Stalina. Być Naszym zadaniem jest podniesienie 
zakończeniu akcji scaleniowej na , wykładowcą — to poważna odpo- , poziomu słabych wykładowców i 
jedno z pierwszych miejsc wysuwa i wiedzialność i wyraz zaufania or- I wciągnięcie w szeregi prelegentów 
się zadanie systematycznej pracy | ganizacji partyjnej. Mimo to nie najlepszycli robotników r -  absol- 
całej oagrnizacji partyjnej pad roz j wszyscy wykładowcy należycie przy I wentów III turnusu szkolenia, 
wojem ideoogicznym _ i.' stałym | gotowują się do wykładów. Towa-j w  szkoleniu gminnym bierze u 
wzrostem politycznej świadomości ; rzysze z Gdyni opowiadają, jak je- j dziat koto 1000 towarzyszy w 4( 
towarzyszy. Wskazania KC wpłynę-1 den z wykładowców, zamiast nrzv- L------„„u a- __towarzyszy. Wskazania KC wpłynę 
ly w poważnym stopniu na rozwoj 
pracy szkoleniowej naszej organi­
zacji.

Z jakimi osiągnięciami w dzie­
dzinie szkolenia partyjnego przy­
chodzi na

den z wykładowców, zamiast przy 
gotować, żywą. ciekawą prelekcję, 

na swym wykładzie me

46

Większyć szczupłą kadrę wykła­
dowców o najlepszy aktyw powia­
towy.

Dużym krokiem naprzód w pracy 
szkoleniowej stanie się uruchomie­
nie 3 ośrodków szkolenia w Gdań­
sku, Gdyni i Elblągu — a wkrótce 
potem otwarcie pierwszych fabrycz 
nych szkól wieczorowych. Dla ide­
ologicznego uzbrojenia aktywu i 
masy partyjnej przeciw wszelkimgrupach. Mimo, że poziom szkoie

l i ’ | nia jest nierówny i za przodujący- i próbom wrogiego nacisku i przeni- 
odczytał na swym wykładzie me- j mj powiatami, jak Elbląg i Staro- j kania resztek refomlistycznych teo-
chanicznie treść pomocniczej bro- j .  garcl, pozostają znacznie w tyle po- ! ryjek i prawicowo-nacjonalistycz*.
szurid szkoleniowej. Jeden z wy- i wiaty, które odcinek ten zaniedbały, j nych odchyleń, Gdańska Organ!za-
kladowcow w Gdańsku stale się - spełnia ono poważną role dla przy- i  cja Partyjna przeprowadzi poważ-

. . .  i. n j  ?z,ą k°nferenc*. w” le'  'spieszy, ucieka natychmiast po wy- gotowania przodowników walki kia-I ną pracę nad poszerzeniem i u
wodzką Gdańska Organizacja Par- j kiadzie, nie odpowiadając na pyta- sowej. na wsi — gminnych akty- 1 sprawnieniem masowego partyjne-
tyjnąr zkoia wojewódzka przyczv-: nia słuchaczy. Pozytywny jest fakt, wistów naszej Partii. Aby wszyst- | go szkolenia,
ma się w poważnym stopniu do że wielu wykładowców zdoialo w kie. kursy dorównały przodującymi LUDWIK KRASUCKI
zwiększenia kadr aktywistów. Od ostatnim czasie podnieść swą pra- kursom, w gminach Leczu i Jegłow Kierownik Wydziału Propagandy 
Kongresu przeprowadziła ona 4 Cę na poziom, godny wysokiego za- niku, pow. eiblaskiegi, trzeba' po- i KW. PZPR.
turnusy, dając organizacji 363 prze | ufania Partii. Ożywiają wykład in- ! 
szkolonych aktywistów. Przez u- 
względnienie w programie zagad­
nień organizacyjnych, ustalenie sta­
łych dni zebrań partyjnych i syste­
matyczny udział słuchaczy w bieżą­
cej pracy partyjnej udało się czę­
ściowo przezwyciężyć specyficzne 
szkolarstwo w ramach pracy wy­
chowawczej szkoiy. Przed kierow­
nictwem Szkoły Wojewódzkiej stoi 
zadanie wypracowania drogi dalsze­
go powiązania słuchaczy z codzien­
nym życiem Partii.

W kursach samokształceniowych 
opartych o naukę historii WKP(b) 
bierze udziai w województwie 
714 uczestników, w 27 grupach.
Zajęcia opierają się na opra­
cowywaniu poszczególnych tema­
tów z zakresu teorii marksizmu-le- 
ninizmu. Po stwierdzeniu częścio­
wego obniżenia frekwencji, przeko­
naliśmy się, że główną jego przy­
czyną jest niski poziom konsultan­
tów, który powoduje brak atrakcyj­
ności seminariów dla wielu wysoko 
zaawansowanych słuchaczy. Brak 
ten zostai w pewnej mierze prze­
zwyciężony przez powiększenie i 
systematyczne szkolenie kadry kon 
sultantów — przodowników partyj­

n ego samokształcenia. Za mało jest 
jeszcze wśród uczestników samo­
kształcenia aktywistów — robotni­
ków. Wprowadzenie ich do grup 
samokształceniowych staje się jed­
nym z głównych zadań na przy­
szłość.

Szkolenie fabryczne obejmuje 63 
grupy z .łączną liczbą 2048 słucha­
czy. Trzeci turnus dobiega obecnie 
końca, a egzaminy końcowe na nie­
których grupach, jak Gdynia i Kwi 
dzyń wykazały, że słuchacze dość 
dobrze zapoznali się z materiałem.
Szkolenie fabryczne sięga najgłę­
biej w masę partyjną, uczestniczy 
w nim prawie 1.500. dołowych człon 
ków Partii — robotników. Za mało 
jest jeszcze wśród słuchaczy ko­
biet. Szkolenie fabryczne nie jest 
jeszcze wolne od niedociągnięć.
Wielu kierowników kursów skarży 
się na niską, nie sięgającą nawet 
80 proc. frekwencję na niektórych 
seminariach. Przyczyna tego tezy 
nie tylko w słabej. strukturze we­
wnętrznej poszczególnych kursów,

NARADA PRZODOWNIKÓW PRACY, RACJONALIZATORÓW 
I NOWATORÓW BUDOWNICTWA

Ogólny widok sali.. Przemawia Iow. Kozłowski. W  prezydium  
siedzą — minister Budownictwa Spychalski, wicemin. Petru- 
siewicz, inż. Piotrowski, przedstawiciele Zarządu Gł. Zw. 

Zaw. Roboln. Budowl., przodownicy i racjonalizatorzy

Praca PZPR woj. gdańskiego w dziedzinie komunikacji
pocztowiec, czy syikę listów i funkcjonowanie ■ de wszystkim dzięki dcitychcza 

rogowy rozumie Telefonów* Robotnicy drogowi soyvym zdobyczom racjonaliza* 
• ' jego pra w szybkim tempie łączą ośrod- j torskim, przy czym zobowiążą- 

l wysiłku ki przemysłowe siecią dróg k o-; nią to jest w pełni realne, b*

teresującymi przykładami, ciekawy­
mi mapami i wykresami, referują , 
najtrudniejsze tematy w formie cie- ■ 
kawej i żywej gawędy. Wyjaśniają 
oni wątpliwości bez lekceważącej
nutki wobec słuchaczy co zdarza i Kongreg Z jednoczeniow y I K olejarz, 
się jeszcze niektórym wykładowcom. Wp jynąj głęboko na rozwój*! pracow nik drogow y 
1 ,a wykładach takich każdy słu- | polityczny i gospodarczy we ju ż dzisiaj, że rezultat
chacz, nawet najbardziej niechętny, i wszystkich dziedzinach życia cy zależy nie tylko od - -  --------- . .. . - . - , ,
nabiera zapału do nauki i pracy nad I naszego kraju , i również na te- \ fizycznego, ale i św iadom ości łow y  eh. K om unikacja w odaa opiera się na dokła_dnej anaiv
so„ f ; . ,  , renie przedsiębiorstw konni- stojących  przed nim zadań. sam ochodowa i lotnicza m e po- zie osiągnięć produkcyjnych-

_ ysrod wykładowców naszych wy . nikacy.inyeh. Zahartowane w i O rganizacje partyjne, działa- zostaje w tyle. jeśli ch o d z i.o . Organizacje partyjne przed- 
rozmają się dobrą pracą tow. tow. walkach z przeciw nościam i, o- I jące na terenie przedsiębiorstw  udoskonalenie form  pracy, osią Kje|,iorstw komunikacyinyelJ
Stanisław Świątek — slusarz z El- ¡czyszczone od obcych naleciało- I kom unikacyjnych , pośw ięciły  ga jąc tyra sam ym  coraz to lep- doceniają w pełni znaczenie za-
bl4Sa. Jan Atasalski, Janina Jurków-- geb wzm ocnione dzięki orężo- w icie uw agi rozw ojow i współ- sze wyniki. I cicśnienia więzi z masami pra'
na i Maria Fąferek z Gdańska. wi, jak im  jest krytyka i samo- zawodnietwa pracy. W zrosły.; R uyh współzawodnictw a pra- ■ nującymi na wsi. Świadczy o

Dla wymiany, doświadczeń miogol , krytyka, ruszyły  organizacje wskaźniki obrotow  wagonami, zapoczątkowano w wo i-1 tym stała współpraca kolei»'
niema dorobku przodującym wy- party jne do generalnej o fe n s y -. zwiększyła się ilość parowo- ¿ ¿ ń s t i m  w pncząlkm-h ubić- rzv i pracowników PiiS.zkilI.il
kiadowcow, odbywają się obecnie wy. zów, poczta usprawniła prze- g}eg0 roku. Dziś bierze w nim ' ' ' ‘ ......................

j udział 78 proc. kolejarzy i 89 
proc. pocztowców. Z ruchu 
współzawodnictwa wyrosły
setki przodowników pracy- Na- gospodarcza i kulturalno - o- 
leży do nich tow. Józef M ich-1 światowa, wyrażająca się w w? 

! niewski. ślusarz z warsztatów 1 stępach robotniczych zespołów 
■ pierwszy . świetlicowych na wsi i pomoc? 
i, który w j w odbudowie świetlic — zanieś'

robot;

Na drodze litewskich zbrodni
Olbrzymie oburzenie wśród, titowską w tajemnicy, jednak morderstwie agenci Panezicza ’ śl usarz z wi 

ludności Jugosławii wywołało! powszechnie jest wiadomo, że zwłoki odesłali rodzinie. ; 1 K I na /a w isn i
........................  przodownik na kolei

dziesięcioma gromadami i gmr 
nami- Wyremontowane trakto­
ry, zmechanizowane pługi i na­
rzędzia rolnicze, wielka porno*

na Zogovicza. Zogovicz był bo­
haterem jugosłowiańskiej par­
tyzantki podczas wojny, a póź­
niej członkiem wydziału pro­
pagandy KC Komunistycznej 
Partii .Jugosławii.

Zniknięcie Zogo wieża nastą­
piło bezpośrednio po jego od-

tajemnicze zniknięcie jednego i w ten sposób zaprotestowali; Buzgi;jaszev przytacza szeres 
z najlepszych poetów serbskich, I oni przeciwko wzrastającemu Wy 
autora sławnej już dzisiaj w i  terrorowi i bezprawiu i nie na 
całej Jugosławii książki, pt-: chcieli słuchać rpzkazów Ran-; zi
,.Na Poprisztu” i wielu dosko- 1  kovicza- ’ jpra..^,, * . , .
nałych zbiorów^poezji, Radoya- Ustąpienie członków Sądu ! podwładnym następującą in -. normy i wielu innych.

Najwyższego było policzkiem,. strukcję: Jeśliby się znalazł; Organizacje partyjne zwró- 
wymierzonym awanturnikom ; pomiędzy wami zdrajca, to za- ciły szczególną uwagę na nowa- 
titowskim. j  łatwimy się z nim tak, że już torów i racjonalizatorów pracy.

Tymczasem terror w Jugosła nigdy nie przyjdzie mu na Pomysł tow. Adama Jastrzęb-
wii szaleje. Panem i władcą myśl ni rezolucja Biura lnfor- skiego z warsztatów na Troja-
sterroryzowanej ludności jest rnacyjnej-.o, ani żadna inna p o -1 nie, który zastosował silnik ele-
nadal minister spraw wewnątrz li tyka. Trzeba wzmocnić czuj- ktryczny do tarcz szlifierki p-  „ , _ _______________  ___ra_.

j  nych Serbii, Slobodan Penezicz, nośc na granicy. Każdego człon to oszczędność 641 praco godzin cja Są bodźcem do dalszych
mowie podpisania oszczerczego j który kieruje całym policyj- ka partii, złapanego na grani* | miesięcznie, co równa się w wzmożonych wysiłków. Stał*
listu pod adresem literatów nym aparatem i przesiaduje cy, trzeba sprzątać tak, żeby sumie 6-i.lĆa zł. Tow. Jen ,Woź? j-przed. miń i zadanie dalszeg®!
Związku Radzieckiego i kra-1 prawdziwych i szczerych pa- j wszelki ślad po nim zaginął, niak wykonał aparat -do prest«. | podniesienia produkcji ccleiUl
jów demokracji ludowej, który triotów. Powszechnie wiadomo, bez względu na to, czy jest on j  wania czołownśe. i innych kón-; osmgnięcia przedterminowe?*1
zredagowała grupa literatów tżo Penezicz choruje, (podobnie, zwykłym członkiem partii, czy i strnkeji żelaznych. Gśzcźęd- j wykonania planu trzyletnie?®! 
jugosłowiańskich pozostająca jak Forrestai) na manię prze- członkiem Centralnego Korni-¡ nośe osiągnięta w ten sposób, 
na usługach titowskiej kliki. | śladowczą i nadaje się do szpi-, tętn, czy ministrem. Takich n‘e j wyraża, się cyfrą 293 praeo-go 

Jak się okaząlo, Zogowiez i tala wariatów O metodach te- potrzeba nam w więzieniu”. Na j dżin miesięcznie,
wtrącony został przez _ oprą w -1 go maniaka i zbrodniarza do- zakończenie odprawy każdy o-
ców, titowskich do więzienia • wodzą najlepiej zeznania jod- ■ trzymał zadanie. Bnzgijaszev
razem* ze Stefanem Mitroyi- nego z jego podwładnych, płk. np. miał aresztować swego ko
ezem, również członkiem w y -! Dziordzia Buzgijaszewa. który legę. Duszami, lec
działu propagandy KC KPJ.j uciekł przed jego zemstą na wykonał i uciekł
znąnym publicystą. I Węgry. Buzgijaszew zeznał, że l Ostatnie wiado.......________

- Wiadomość o aresztowaniu jego szef jest zwykłym sady-1 chodzące z, Jugosławii świad- j CJ1‘
Zogowicza zbiegła się z ustą- stą i zbrodniarzem i nie oszczę- j czą o dalszym zaostrzaniu się i Jeśli załoga warsztatów ko­
pieniem członków’ Sądu N a j-: dza nawet swoich przyjaciół.! terroru i prześladowań praw-1 lejowych PKP na Zawiślu, w 
wyższego z gen. Mirko Krezi- Ostatnią ofiarą jego zemsty ; dziwy eh komunistów. Ti to d a-! odpowiedzi na apel huty „Ko­

ale przede wszystkim w złej pracy I czem i Velko Ziziczem na eze-: padł płk. Saranovicz, który na : lej podąża mroczną drogą zbro- ściuszko” zobowiązała się^ukoń 
części wykładowców, którzy nie do- le- Przyczyny ustąpienia tych jego rozkaz został skrytobójczo dni. I czyć plan roczny _ o miesiąc
ceniają swej odpowiedzialności i ludzi trzymane są przez klikę zamordowany. Po ohydnym . Radomir Saranoticz wcześniej, to nastąpiło to prze-...

Ścisłe zespolenie systemu o

przy zakładaniu zieleńców i f  
którymi przeprowadzają współ 
ne narady nad formami dalsze­
go zacieśniania współpracy.

Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza nie ustaje w pracy.- 
Dla. naszych organizacji jparty.1 
nych dotychczasowe osiągnie'

i stworzenia warunków dl®, 
zwycięskiego wykonania plan® 
6-cioletniego.

wojswódzkSłKonferencja
w Rri. , szczędnościowogo ze współza- j która ustali wytyczne dział*' 

r-7 rn7l-o7ii nie ! wodnictwem pracy pomogło w : nja dla całej organizacji na i' 
' T i r j  usunięciu ostatnich przeszkód | tyjnej województwa gdańskie; 

dom ości naj-i w.^bmlowie i rozwoju prodns p(, _  również i dla pracowni'
ków komunikacji — będzie sta­
nowić poważny czynnik mohń 
lizujący do dalszych wysiłków-

JAN  STATKIEW IC^
Kierownik Wydz. Komunik- 

K W  PZPR

P odziw i nieśmiałość ogarnia 
przybysza z zewnątrz, który 

przestąpi bramę fabryczną wiel­
kich Zakładów Mechanicznych 
im. Gen. Karola Świerczewskiego 
w  Elblągu. Potężne kilkupiętrowe 
hale fabryczne, przytłaczają swo­
im ogromem. Ulice, place i przej­
ścia między budynkami, wydają 
*ię wąwozami.

Z chrzęstem przetaczają się mo 
stowe dźwigi, przenosząc lekko j coś pilnie, 
kilkutonowe żelazne płyty, dźwi- ■ biurka.
gary i szyny. Obok huczy pracą ! „Miesiąc wcześniej? — mówi — 
odlewnia, a z następnej hali do- j No, cóż, musimy to zrobić! Ude- 
biega hałas tysięcy metalicznych ; rżymy gdzie trzeba i... — odpro- 
uderzeń. I wadzając brygadzistę, tow. Matul

Gdyby nie przebłysku jące ko żegna go z uśmiechem: ..dla
gdzieś w d,ali wody kanałów i ryk | takich, co lubią skracać terminy 
syren statków, wydawać by się ; — wszystko“.

za długi“ — podchwytuje, uśmie 
chając się również tow. Matulko.

„Ot, utrafiliście! Oto właśnie 
chodzi My na wszelki wypadek— 
śmieje się stary metalowiec pod­
kreślając słowa „wszelki wypa­
dek“ — chcemy mieć materiały 
wcześniej. No, targ w targ o mie­
siąc wcześniej i wy towarzysze 
musicie nam w tym pomóc“ .

Przez chwilę sekretarz notuje 
wreszcie wstaje od

Z a k ła d y  M e ch a n ic zn e
im. gen. Karo'a Świerczewskiego w ilblggu

w y k o n a ją  pian p r z e d  te rm in e m

mogło, że to Śląsk.
„SKRACAMY TERMINY przewidywał w skali rocznei osz- 

! czędności na sumę 112.779.200 zl.
W WALCE O OSZCZĘDNOŚĆ
Towarzysze z Zakładów Mecha

Komitet Zakładowy PZPR znaj i nicznych w Elbiągu słusznie mó- co oznacza podwojenie oszczędn >
ściowego planu Dyrekcji. 

Równocześnie załoga zobowiążą

wysuwali dziesiątki realnych pro 
jektów oszczędności na materia­
łach, przy racjonalizacji procesu 
technologicznego, likwidacji prze 
rostu zatrudnień, oszczędności na 
paliwie, energii elektrycznej, kon 
serwacji maszyn, smarach, trans- 
porcie, oszczędności przez dyscyp i z i -

linę i wydajność pracy, przez wy ! Wykorzystanie odpadków dało 
korzystanie odpadków i polepszę | nam 600 000 zł., równocześnie przy 
nie jakości produkcji. j tej pracy oszczędziliśmy 2.000 ro

W ten sposób skorygowany plac boczogodzin, co daje 400.000 zł,

ssenie obsługi transportu o 2 ro­
botników (dzięki wprowadzeniu 
ulepszeń — wózków i kozłów) za 
oszczędziliśmy 76.000 zł.

Zmniejszyliśmy dopuszczalną 
ilość braków z 1,5 proc. do 0,12 
proc., przez co zyskaliśmy 21.000

„Nie- jest to oczywiście żaden 
wynalazek. Już starożytni Egip­
cjanie znali zalety wabić,v przy 
transporcie ciężkich materiałów 
budowlanych, tfle też naszym ce­
lem nie jest wynalazczość dla wy 
nalazczości, lecz usprawnienie 
pracy. Walki zdały egzamin, zao­
szczędzamy na nich miesięcznie 
50.000 zł., to też, gdzie się tylko

duje się w samym centrum tych j w ją> że realizację planów produk- 
rozległych terenów. I-go sekreta cyjnych koniecznie łączyć trzeba z 
rza nie ma. Wyszedł do odlewni, j planami osz.czędnościowymi. a co 

Tow. Wacław Matulko, miody, ;za tym idzie, wzmożeniem ruchu 
energiczny człowiek, Il-gi sekre- ! racjonalizatorskiego.

Dnia 13 kwietnia br. Dyrekcja 
Zakładów przedłożyła Komiteto-

tarz, rozmawia właśnie ze ślusa­
rzem brygadzistą, tow. Bolesła­
wem Danielczukiem z Działu 
Dźwigowego.

„Niech to was nie dziwi, towa 
rzyszu — mówi brygadzista — że 
już dzisiaj myślimy o tej sprawie.
Ale obawiamy się, że musieliby­
śmy z robotą czekać na dostawę 
zamówionych, materiałów“ .

„Kątownik 200X400°A>14 i ceow 
nik NP30—zasmolony palec bry­
gadzisty przesuwa się wzdłuż po­
zycji, wypisanych czerwonym o- 
łówkiem — będą nam według pla 
nu potrzebne dopiero za 3 miesią
ce, ale tak na wszelki wypadek, wi PZPR i Radzie Zakładowej 
chcemy, abyście przypilili ich do dokładny plan roczny, przewidują 
stawę. Bo rozumiecie — tu bry- ‘ cy oszczędności na sumę 56.064000 
gadzista uśmiecha się — plan, to zł. Z inicjatywy Komitetu Zakla- i

Przy produkcji grzejnikó.y pa­
ro wo-powietrznych z odpadków 
zaoszczędziliśmy 30.000 zł. Przy 
użyciu odpadków blachy falistej 
do remontu budynków uzyskaliś- 

wykonać plan produkcyj- 97.000 zł.ła się
ny na rok 1949 do 30 listopada br. 
i już nazajutrz poszczególne dzia­
ły energicznie przystroiły do re­
alizacji zobowiązań. Wzmógł s;ę 
ruch' racjonalizatorski i współza 
wodnictwo pracy Po miesiącu za 
częły wyłaniać się pierwsze suk­
cesy. Tow. Sylwester Karczmar­
czyk, ślusarz, przodownik pracy, 
towarzyszka Maria Nowacka przo 
downica — sorzątaczka, tcw. Z ”  
gmunt. Bartoszewicz — zostali 
przez. Prezydenta R.zeczvoesnoli- 
tej Bolesława Bieruta, odznacze­
ni krzyżami zasługi za swoie ra­
cjonalizatorskie pomysły. 63 ro­
botników zostało nagrodzonych 
rrenr ami.

„ZIARNKO DO ZIARNKA,
A ZBIERZE SIĘ MIARKA“
Tow. Jan Stawicki, spawacz, se

Przez ustawienie rolek (ulepsze 
nie) przy obcinarce zaoszezędziliś 
my na roboczogodzinach 50.000 
zł.

j Przez wprowadzenie wózków do 
! transportu międzyoperacyjnego 
; zaoszczędziliśmy 6.000 zł.

I w końcu przez zainstalowanie 
| wiertarki słupowej zaoszozędziliś- 
j my 380 roboczogodzin, eo równa 
j się sumie 76.000 zł. Razem w mie 
: siącu kwietniu udział nasz za- 
j oszczędził 2.770.760 zł. Mamy 
j przed sobą jeszcze pięć miesięcy, 
i Po 30 listopada plany nasze na 

pewno przekroczymy.
„SZYBCIEJ, TANIEJ I LEPIEJ“

Oglądamy nowowrowadzone 
ulepszenie — rolki do transportu 
materiałów. Są to niskie, żelazne 
stoły, zamiast blatów, mające sze

opłaca, tam je wprowauzamy. My 
ślę, że Egipcjanie nie wezmą nam 
tego za złe“ — śmieje się tow. 
Jan Stawicki i mówi na zakoń­
czenie: „Korzystamy ze wszyst­
kiego, co pomaga nam realizować 
hasło — .„Szybciej, lepiej i ta­
niej“ .
Tow. Stanisław Biliński, kotlarz, 

przodownik pracy w dziale mon­
tażowym, wykonuje normę w 350 
proc. i przyspo ,  ł swojemu dzia­
łowi duże oszczędności przez re­
generację narzędzi.

Gdy przekrzykując huk pneu­
matycznych młotów, zaczynamy 
z nim rozmowę na remat wyna­
lazczości, stary kotlarz mówi:

cjorn partii, każdy pomysł racjo' 
nalizatorski musi być zbadany * 
ewentualnie wprowadzony w ŻT 
cie w ciągu najwyżej 2 tygodni 
Ot, — mówi przodownik, zabici® 
jąc się do przerwanej pracy 
idźcie do towarzysza Skierskiego, 
to wam pokaże swój dzisiejsi? 
wynalazek“ .

Zaciekawieni idziemy na druĝ  
koniec hali.

Tow. Edmund Skierski, trzyni® 
w jednej ręce płytkę grzejnik®' 
a drugą oparł na ramieniu si*' 
dzącego spawacza.
,.N;edługo przestaniesz się tu tr* 

dzić“ — mówi do niego. „Grzejo1 
ki będziemy robić bez spawani®’ 
odpadnie twoja praca i zużyci® 
prądu. Popatrz, udało mi się vf1 
kombinować płytkę z tak’mi w?' 
giętymi paluszkami. Prosta rzec# 
— tak, jak w pinesce".

Rzeczywiście, pomysł iest bat' 
dzo prosty, lecz noże dać ogrom' 
ne oszczędności. Dotychczas grzel 
niki robi się w len sposób, ż® 
okrągłe płytki z, otworami v 
środku nasuwa się na rurę. i 
równych odstępach do niej przy®' 
pawa. Odmierzanie odległości i 
mo przyszwejcowanie jednej płyt' 
ki zabiera dwie minuty cza®'1’ 
wiec cały grzejnik robi się c'>- 
2-ch godzin. Dzięki ulepszeni® 
tow. Skierskiego, grzejnik moż® 
powstać w ciągu kilkunastu mĘ 
nut, wystarczy bowiem przyszW®  ̂
cować pierwszą płytkę, na suną® 
na rurę pozostałe, docisnąć je, * 
ostatnią znowu orzyszwejeow®,

_ âo i
kła dnie jednakowe, gdyż ma**?, 

(śztanca), wybijając płyt>v

Odstępy między płytkami będą 
>we, gdyż 
wybijając

•gali®

taki kawałelc papieru, a na nim dowego PZPR poszczególne działy kretarz koła Oddziałowego W4 cy , reg stalowych wałków. Ciężkie, ; >>nje ma u, nas chyba robotnika, 
ilość produkcji i terminy, a nasz przeprowadziły zebrania i dysku- tuje długą litanię oszczędności, o- 700 kilogramowe szyny,
dział, jak wiecie, lubi sobie te ter sje, w  wyniku których, robotnicy sięgniętych w kwietniu w Dziale 
miny skracać... a więc...1, ; wnieśli do planu Dyrekcji wiele Dźwigowym.

...„Więc zaplanowany przez dy- .własnych uzupełnień. Przy two- , „Przez wykonanie planu pro- 
rekcję termin dostawy materiału ’ rżeniu kontrplanu robotnicy skrt dukcyjnego w 123 proc. oszczędzi . niej potrzeba było do 
może się dla was okazać trochę pulatnie badali swoje możliwości, liśmy 1.436,396 zł. Przez z mniej- i 3-ch,

. ..  kątowni- który by nie myślał o usprawnię 
ki i dźwigary, z łatwością prze- niu pracy. Nasz komitet party)-- 
transportuje teraz do wnętrza ha 1 ny idzie nam ogromnie na rękę 
li 1 robotnik, podczas, gdy daw- w tej sprawie. Dawniej pomysł 

lej pracy musiał swoje odleżeć, obecnie, 
dzięki kilkakrotnym interwen-

na
automatycznie wytnie i wy 
paluszki o identycznej dłiftfoś3’ -

„Pomysł jest dobry“ — mówi  ̂
przekonaniem -spawać« do wy0* 
lancy.

„Idź Ęsraz prędko do koniitp 
party-:nego Wkrótce zacz°J<s’1̂ , 
robić grzejniki sposobem Sk*® 
sJriego. — „Szybciej, lepiej 1., i 
niej“ — śmieje się do kclf ®1 
mocno ściska mu dłoń. ^ J.
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Spółd zie iczo sc na wsi
musi służyć potrzebom mała - I treslniorotago chłopa

Rozwija się współzawodnictwo
i rosną kadry nowatorów wśród robotników Stoczni Gdańskiej

Tczewska organizacja partyjna 
ma dość pokaźny dorobek w dzie­
dzinie spółdzielczości. Po oczyszcze­

niu aparatu z wrogiego i szkodli­
wego elementu, po wyeliminowaniu 
bogaczy wiejskich i spekulantów, 
aktyw spółdzielczy przyczynił się 
w znacznym stopniu do rozwoju 
placówek na terenie wiejskim. Dzię­
ki'temu tczewski PZGS i Gminne 
Spółdzielnie pracują bez deficytu. _ 

Nie znaczy to jednak, że w Gmin 
nych Spółdzielniach zapanował zu­
pełny porządek, że tczewska orga­
nizacja partyjna nie ma'już żad­
nych zadań w tej dziedzinie. Do­
świadczenia ostatnich miesięcy u- 
jawnily, że praca Gminnych Spół­
dzielni nie odpowiada jeszcze w peł­
ni potrzebom mało i średniorolnego 
chłopa. Aparat i władze Gminnych 
Spółdzielni mają jeszcze poważne 
braki.

Doświadcznia z kilku Gminnych 
Spółdzielni wykazały, że wysunię­
tych r:a stanowiska kierownicze n >- 
wych ludzi nie wolno pozostawiać 
bez pomocy. Przykład tego mieliś­
my w Gminnej Spółdzielni w Go­
dziszewie, gdzie nowy na tej pla­
cówce kierownik, pozostaw. onv 
sam sobie, omotany przez wrogów 
klasowych, popełnił szereg błędów. 
Mieliśmy taiue przykłady i w in­
nych Gminnych Spółdzielniach, 
gdzie wróg klasowy, bogacz wiej­
ski i spekulant starał się przekupić 
naszych ludzi, wciągnąć ich w pi­
jackie towarzystwo, skompromito­
wać i dowieść, że Spółdzielnia nie 
może bez niego pracować, że on 
jest jedynym „fachowcem“ w jej 
kierownictwie.

Rzeczywistość zadała temu kłam. 
Widać to na przykładzie pięknie roz 
budowanej i rozwijającej się Spół­
dzielni w Gniewie, gdzie tow. Ko­
zioł pokonał trudności i przeszkody 
ze strony wrogów spółdzielczości, 
dowiódł swym uporem i pracą, że 
nasi ludzie umieją dobrze pracować. 
Przykład Spółdzielni Pelpiińskiej 
pokazuje znów, że niektórzy zapo­
minają, że Spółdzielnia to nie tylko, 
placówka hąndłowa, nastawiona na 
duże zyski, ale przede wszystkim 
na zaopatrzenie mało i średniorol­
nych chłopow w artykuły przehiy- 
słowe i na ułatwienie im zbytu bez 
pośrednika i spekulanta.

Tczey/ska organizacja partyjna 
stoi w przededniu wyborów do no­
wych władz gminnych Spółdzielni. 
W nadchodzących wyboracli chłopi 
partyjniacy, będą wiedzieli, gdzie

jeszcze trzeba przeprowadzić zmia­
ny i dokonać wyboru nowych lu­
dzi, aby ośrodki maszynowe stały 
się rzeczywiście bronią w ręku 
biednego i średniorolnego chłopa 
przeciw wyzyskowi bogacza, aby 
pracowały w jego interesie, a nie u 
księdza i bogacza, jak to miało 
miejsce w jednej ze Spółdzielni.

Organizacja partyjna w Opaleniu 
widzi kumoterskie stosunki „ro­
dzinki“ i musi je należycie ocenić. 
Maio i średniorolni chłopi — spół­
dzielcy podejdą z czujnością do wy­
borów nowych władz, szczególnie 
teraz, w okresie zbliżających się 
żniw, kiedy sprawne działanie ośrod 
ków maszynowych jest palącą ko­
niecznością. Tczewska organizacja 
partyjna będzie dążyć do tego, by 
spółdzielczość na wsi slużyia mało 
i średniorolny!]! chłopom, stanowiąc 
oręż przeciw wyzyskowi bogacza i 
pomoc w budowie sprawiedliwego 
ustroju społecznego.

Wacław Adamski, •
sekretarz K. P. PZPR w Tczewie

| Współzawodnictwo pracy w 
Stoczni Gdańskiej wstąpiło w no 
wy etap rozwoju. W początkach

było ono prowadzone przeważnie 
Indywidualnie. Regulamin zawie­
rał całą litanie punktów, których 
często robotnicy nie rozumieli. Z | 
inicjatywy organizacji partyjnej |

wniesiono do tego ruchu nowe mo 
menty, wprowadzając współza- , 
wodnictwo między brygadami i 
oddziałami. Robotnicy Kuźni za­
proponowali wręgownt wykonanie 
HO proc. planu. Wręgo wilia w od 
poWiedzi zobowiązała się do wyko 
nania w 117 proc. planu i wezwą 
ła kuźnię, by przyjęła to wezwa­
nie. W rezultacie w maju zwycię 
żyła kuźnia, która wykonała 135 
proc. planu. Wręgownia ze swoi j 
mi 134 proc. nie wiele ' jej ustę- ! 
puje.

Inne oddziały we współza wod- i 
nictwie stawiają takie sprawy', | 
jak podniesienie dyscypliny pra- j 
cy, oszczędność materiałową itd. , 
Zrozumiale, że w tak wielkim za- I 
kładzie, jak Stocznia Gdańska i 
przy ogromnej różnorodności pra 
cy oddziałów, jeden wspólny re­
gulamin musiałby mieć wiele bra 
ków, dlatego też forma zobowią- i 
zań międzyoddziałowych, brygado ! 
wych czy nawet indywidualnych 
jest najwłaściwszą i najbardziej 
zrozumiałą dla robotników.

Ulepszenia i oszczędności
PZPR-owców „Portorobu“

Jednym z ważnych zadań 
jakie realizuje od kilku mie­
sięcy organizacja podstawowe 
gdyńskiego oddziału „Portoro- 
bu”, jest wciągnięcia ogółu 
członków do ścisłej współpra­
cy z dyrekcją tego przedsię­
biorstwa. Celem tej współpra­
cy jest usprawnienie przeła­
dunku drobnicy i ochrona to­
waru i urządzeń przeładunko­
wych od uszkodzenia* . i

Organizacja gdyńska
(SMJ f i b u l e ©  €& & f /  ©  §  § 9  8 € 2  j §

Od czasu Kongresu Zjednocze­
niowego dzieli nas okres'6 miesię­
cy. W tym czasie organizacja

Na odbywających sic raz w 
tygodniu zebraniach partyj­
nych, w atmosferze troski o do­
bro instytucji, oraz w wyniku 
zrozumienia dla jej potrzeb, ro 
dzą się projekty ulepszeń ra­
cjonalizacji pracy i oszczędno­
ści. Każdy uważa za swój obo-' 
wiązek przyczynić sic indywi­
dualnym wysiłkiem do zwięk­
szenia wyników pracy, jak row 
nież jej bezpieczeństwa. Przy 
wyładunkach drobnicowych u- 
zyskano ostatnio wyniki, świad 
czące o dużej wartości zasto­
sowanych inowacji.

Projekt członków PZPR Wła  
dyslawa Bracha, Alfonsa Dolne 
go o|az Wojciecha Szura, prze­
dyskutowany i przyjęty na jed 
nym z zebrań, a polegający na 
tworzeniu zespołów 6-ciu robot 
ników, posiadających jednako­
we kwalifikacje i doświadcze­
nie, dał przy zastosowaniu do­
skonałe wyniki. Szóstka ta wy­
ładowała w ciągu jednej doby 
500 ton na m/s „Batorym” drób 
nicy i 100 ton poczt’/ ,  podczas 
gdy uprzednio taki zespół wy­
ładowywał najwyżej 12 ton w 
tvm samym czasie- 
‘ Duży wpływ na zwiększenie 

bezpieczeństwa pracy oraz jej 
tempa, miały ulepszenia tech­
niczne. Tow. Władysław Mię­
tus ulepszył klucz do podno­
szenia szyn żelaznych, za co o- 
trzymał od dyrekcji 10 tys. zł. 
nagrody. Jeden z robotników 
ulepszył skrzynię do wyładun­
ku szkła. Zastosowanie jej wy­
kluczyło prawie możliwość 
zgniecenia ładunku, co dawniej 
zdarzało się dość często - -  i 
przy śpieszyło tempo wyładun­
ku prawie o połowę. Tow. Jó­
zef Khłaska. kier. działu ele­
ktrycznego, ulepszył sztapl ar­
kę, co umożliwia szybszy zała­
dunek na wagony i zwiększa

bezpieczeństwo pracy obsługu-
ącego.

W  wyniku narad komitetu, 
większono opracowany przez 

lyrekcją plan oszczędnościowy 
i przeszło 200 tys. zł.

Przez redukcję zbędnych go- 
Izin nadliczbowych personelu 
biurowego zaoszczędzi się 50 
tys. zł. Wzrost intensywności 
pracy pracowników umysło­
wych uczynił zbędnym godziny
nadliczbowe. Przeniesienie U- gdyńska okrzepła zarówno orga- 
rzędu Skierowań robotników nizacyjnie, jak i ideologicznie. Naj 
portowych z ul. Czerwonych więcej uwagi poświęciliśmy roz- 
Kosymerów do budynku „ i or- wojowi współzawodnictwa pracy, 
torobu” _w porcie pozwoli zao- jjie było ani jednego zebrania, na 
szczędzić przeszło 150 tys. zł- Którym nie poruszalibyśmy spra- 
rocznie, tyle bowiem kosztowa- wy zwiększenia i polepszenia pro 
ły uprzednią przejazdy praco- Aukcji, wyjaśniając robotnikom,. 
wniKow na ul. Czerw, teosyme- ¿e wzrost wydajności, oznacza 
T°w. , . wzrost zarobku, podniesienie do-

_ Dalsza działalność organtzą- ¿j,odu narodowego i utrwalenie 
cji podstawowej • przyczyni się p0;-oju
niewątpliwie do osiągnięcia je- j Organizacja gdyńska przenosiła 
szcze lepszych wyników, tak w  ' Ł .
dziedzinie racjonalizacji i historyczne uchwały Kongresu 
współzawodnictwa pracy jak i Zjednoczeniowego nie tylko do to- 
oszczędności. # . . .  i warzyszy, ale i—poprzez Zw. Zaw.

Stefan Miedziński j j p a(jy Zakładowe — do wszyst-
organizacji podstawowej bich lu<łzi pracy. Organizacje po i 

„Portorobu” w Gdyni stawowe zwoływały wespół z Ra

darni Zakładowymi narady wy- /s zcze  bardziej do usprawnienia 
twórcze, na których omawiano j pracy gdyńskiej organizacji, 
niedociągnięcia i braki w zakła- | Hieronim Olejniczak
dach pracy, wysuwając konkret 
ne wnioski usprawnienia pracy.

Narady te odniosły pożądane skut 
ki. Omawiane . braki usunięto w 
większej części. Robotn cy ¿rozu­
mieli słuszność polityki naszej 
partii. Dziś zdają sobie oni spra­
wę z tego, że wysiłek, jaki wkła­
dają w zwiększenie i ulepszenie 
produkcji, nie idzie do kieszeni 
kapitalisty, ale na podniesienie 
poziomu życia mas pracujących.

Charakterystycznym przykła­
dem pełnego zrozumienia postula­
tów naszej partii, jest organiza­
cja podstawowa robotników por­
towych, którzy czują się współgo­
spodarzami w porcie. _ Ich nasta­
wienie objawia się najlepiej w o- 
pracowaniu planu oszczędnościo­
wego, w wykonywaniu podjętych 
zobowiązań. Robotnicy portowi 
przyśpieszają przeładunek, dzięki 
czemu skracają czas postoju stat­
ków. W ciągu 5-ciu miesięcy ro­
ku bież. przez ręce robotrrków 
portowych przeszło ponad 616 tys. 
ton ładunku. Z zaplanowanych na 
1949 rok oszczędności, na ogólną 
sumę 20 410 000 zł., zm alow ano 
w ciągu 5-ciu mfes*ęcy 13.452 85.8 
zł. Oznacza to. że plan oszczędno­
ściowy zostanie znacznie przekro 
czcny.

Wojewódzka Konferencja PZPR 
i która omówi kilkumiesięczne do- 
| świadczenia — zwróci uwagę na 
braki i osiągnięcia, przyczyni się

I sekretarz KM PZPR w Gdyni.

Tak postawione współzawodnic 
two zrodziło ruch racjonalizator­
ski. Dziś mamy w Stoczni około 
500 przodowników pracy, a mię­
dzy nimi znanych całemu Wy­
brzeżu, takich jak Drążek, Soł- 
dek, Makowski, Anton, Gajewski, 
Misztak i inni. W ruchu racjonali 
Zatorskim wybiło się w Stoczni 
ponad 20-tu wynalazców i nowa 
torów robotniczych, a liczba ich 
zwiększa się ciągle. Są wśród 
nich starzy, doświadczeni robotni­
cy, są też i młodzi z Tureckim, 
Stankiem, Malikiem i Hanecem 
na czele. Organizacja partyjna 
pilnie czuwa, by naszych wynalaz 
ców otaczano należytą opieką i 
udzielano pomocy w opracowaniu 
projektów. W najbliższym czasie 
wystąpimy, z inicjatywą zorgani­
zowania Komitetu Północy Przo­
downikom, racjonalizatorom i no­
watorom pracy i wciągnięcia do 
tego Komitetu naszych techni­
ków, inżynierów i konstruktorów. 
Zadaniem ich będzie pomagać ro 
botnikom w rozwiązywaniu tech­
nicznych trudności przy projekto 
waniu wynalazków i usprawnień. 
Jestem przekonany, że inteligen­
cja techniczna, która dając liczne 
dowody swego związania z klasą 
robotnicza w budowie Polski, do­
brobytu, kultury i oświaty —  z 
zapałem przyjmie to. zaszczytne 
zadanie.

Tadeusz Majster, 
Sekretarz Komitetu Nakładowego 

PZPR
. Stoczni Gdańskiej.

LEGITYM ACJA. P Z P R
zaszczytnym wyróżnieniem

Akcja przygotowania do wymia 
ny legitymacji partyjnych prze­
szła na naszym terenie sprawnie, 
umożliwiając gruntowne przejrzę

nie szeregów partyjnych. Wszys­
cy towarzysze wykazali dla niej 
pełne zrozumienie, doceniając zna 
czenie prawidłowej ewidencji. Le­
gitymacja partyjna stała się dla 
towarzyszy czymś więcej niż do­
kumentem, stała się zaszczytnym 
wyróżnieniem, na które trzeba za

służyć ofiarną pracą i wysiłkiem.
Akcja została zakończana w 

przewidzianym terminie. Kadry, 
członkowskie doznały wzmocnie­
nia, gdyż dzięki osobistemu kon­
taktowi z każdym członkiem Or­
ganizacji Podstawowej — wielu 
kandydatów przesunięto na człon 
ków rzeczywistych. Wyróżnienie 
to spotkało Lucynę Wenerską, 
Renatę Majer, zasłużone w pracy 
zawodowej i społecznej lobotnice, 
Zofię Jaromowską do niedawna 
robotnicę, która awansowała na 
bibliotekarkę. Przy decyzji orga­
nizacja brała pod uwagę przede 
wszystkim osiągnięcia w pracy za 
wodowej.

Towarzysze oczekują niecierpli­
wie chwili, kiedy otrzymają nowe 
legitymacje PZPR, będące dla 
nich nagrodą za osiągnięcia na po 
lu pracy zawodowej i polityczno- 
społecznej.

Nowe legitymacje będą jeszcze 
jednym bodźcem w zmożeniu wy­
siłku dla przedterminowego wy­
konania planu.

„  Maria Pogodzińska,
Delegatka na Konferencję Woje- 

=̂ - wódzką
Robotnica ZOB Daimon.
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Delegaci na Konferencje W ojew ódzką
if!# I w

TOW. JAN  W IŚN IE W SK I  
— jest synem robotnika. W  ro­
ku 1929 wyjechał do Francji, 
gdzie w 7 lat później wstąpił 
do Komunistycznej Partii 
Francji. W  r. 1946 wstępuje w 
Paryżu do PPR. Do Polski wró 
cii w 1948 r. i rozpoczął pracę 
w Zakładach im- Gen. Świer­
czewskiego w Elblągu. Obecnie 
pełni funkcję przewodniczące­
go Powiatowej Rady Narodo­
wej w Elblągu.

TOW. JOZEF ZCRYJ jest ro­
botnikiem rolnym Państwowego 
Majątku „Oddówito“ w  powiecie 
kwidzyńskim.

W maju 1946 r. wstąpi! w sze­
regi b. PPR. Obecnie jest słucha­
czem kursu politycznego Woje­
wódzkiej Szkoły PZPR w Gdań­
sku, na którym wyróżnia się pra­
cowitością. Na Konferencji Wo­
jewódzkiej w Gdańsku reprezen­
tuje on organizacje kwidzyńską.

TOW. JULIA BĄKOWSKA je..t 
córką szewca. Od 1946 roku pra­
cowała jako sortowaczka w Pań­
stwowych Zakładach Dziewiar­
skich, gdzie wstąpiła w szeregi 
PPR. W marcu 1948 r. została 
przewodniczącą Rady Zakładowej 
w Państwowych Zakładach Dzie­
wiarskich. Od maja br. pracuje 
w charakterze referentki kobiecej 
przy Okręgowej Radzie Związków 
Zawodowych.

TOW. JERZY LIPKA — pod 
Hi z rodziny robotniczej. W r. 
1942 w Warszawie wstąpił do 
tworzącej się PPR, a później w 
szeregi Armii Ludowej. W 1945 
r. byl pierwszym sekretarzem Ko-

, .. vV TOMASZ BRYKALSKI — 
jest marynarzem od 1331 roku. 
Wybuch wojny zastaje go na pei- 
nym morzu. W 1943 r wstąpił da 
organizacji „Jedność i Czyn ‘ w 
Londynie. W październiku 1S45 r.

mitetu partyjnego na Pradze. Po j tow. Bryko,Iski powrócił do kraju.
Obecnie jest wiceprzewodniczą­
cym Związku Zawodowego Trans 
portowców Oddział Marynarzy, 
Na Konferencji Wojewódzkiej re­
prezentuje organizację partyjną 

[ Gdyni.

przyjaździe do Gdańska pracował 
w Komitecie wojewódzkim i uczę­
szczał na politechnikę. Obecnie 
jest czynnym działaczem w ZAMP, 
pracując jednocześnie jako młod­
szy asystent.
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Z pokoju, na którego drzwiach 
wisi tabliczka ,,Kontrola Teihniez 
na'1, dobiega głośna rozmowa.

..Musimy choćby z ziemi wy­
dobyć kredyty na przeprowadze­
nie linii wysokiego napięcia, kanr 
łem podziemnym'* — słychać zza 
drzwi.

Gdy znalazłam się w pokoju, do 
wiedziałam się o.j sekretarza or­
ganizacji podstawowej PZPR tow. 
Jana Grzelaka i referenta socjal­
nego tow. Teodora 'Cudackiego 
dalszych szczegółów sprawy, • o 
której mówili. Okazuje się, że li­
nia wysokiego napięcia prowadzi 
przez teren składu desek, co ze 
względu na znajdujący się tu ła 
twopamy materiał — jest wysoce 
niebezpieczne. Wszelkie pisma, i a 
kie wysyłano w cej sprawie do 
Centrali Pomorskich Zakładów 
Przemysłu Drzewni1 
na razie bez echa, 
który prócz tego, że pełni "unk- 
cję sekretarza, jest również kie­
rownikiem referatu bezpieezeń- 
stwa i higieny pracy, czuje się 
podwójnie odpowiedzialny za jak 
najszybsze przeprowadzenie ko­
niecznej przebudowy unii wyso­
kiego napięcia — mimo wszelkich 
truairości.

„Nie takie już' przeciwności
przezwyciężaliśmy“ — mówi, a 
referent socjalny tow. Budacki 
przytakuje. „Organizacja podsta­
wowa — na skutek wniosków, ja 
kie wpłynęły od ząiogi, wystąpiła 
do Centrali o przydział kredy­
tów na budowę osłon do pił tar­
czowych. Centrala była zdania, że 
należy jeszcze wstrzymać się z 
tym. My jednak wystąpiliśmy o- 
stro, ponieważ zabezpieczenie ma 
szyn jest podstawowym czynni-
i - __  „„^«Kinrrn-ino-Tm u rUr,

morskich Zakładach Przemysłu diiw ych  dla zdrowia warun- stanie dobrodziejstw  socjal- 
Drzewnego Nr. 2, o znaczeniu u -'kach  otrzym ują pół litra ln ie-j liych, m ożliwa jest dzięki od­

ka dziennie i wyższe w y n a g ro -; pówiednirn funduszom. Zapo- 
dzenie. _ _ i trzebowanie funduszu socjalne-

W  dziedzinie kulturalno - o- j  go opracow uje referent socja l- 
św iatow ej osiągnęliśm y dobre 
w yniki, mimo, żo św ietlica mie 
śei się narazie w lokalu sto­
łówki, ze względu na brak po­
mieszczenia. W w yposażonej

ne badania wykazały, :.o mego, p o z o  rny | dzieci jest zagrożonych 
i. Iow. ciizeak, dostały one skierowane

kiem, zapobiegającym wypadkom. 
Dzięki współpracy z referentem 
socjalnym, radą zakładową i dy­
rekcją naszego zakładu — prze­
prowadziliśmy nasz postulat. W y­
nikiem tego jest nowoczesny mo­
del osłony, która doskonale zabez 
piecza maszynę.

— Od jak dawna zajmujecie 
się tak intensywnie sprawami so­
cjalnymi?

Do końca ubiegłego reku spra 
wy socjalne na naszym terenie 
nie były należycie rozpracowane. 
„Prawdę mówiąc —  przerywa 
tow. Grzelakowi tow. Budacki— 
nic się nie robiło, bo organizacja 
partyjna za mało uwagi poświęci­
ła temu zagadnieniu. Od grudnia 
1948 r. zmieniło się wiele. W na­
szych poczynaniach przejawia się 
coraz bardziej troska o robotni­
ka, o polepszenia jego warunków 
pracy“ .

Tow. Grzelak, który przeszedł 
w grudniu specjalny kur s higieny 
1 bezpieczeństwa pracy w Spalę, 
zabrał się po powrocie energicz­
nie do roboty, mając pełne popar 
cie organizacji partyjnej, referen 
ta socjalnego, który jest jedno-

rządzeń socjalnych i o potrzebie 
ujawniania braków w tym za­
kresie. '

„Jeszcze nie wszystko zrobiliś­
my w tym krótkim czasie mó­
wi tow. Budacki - - ale możemy 
się wykazać osiągnięciami. Po­
święciliśmy dużo uwagi opiece 
nad Matką i Dzieckiem ze wzglę­
du na znaczną ilość kobiet, katrud 
nionych u nss. Przyszłe 

| 127 dzieci otrzymują po 
j mleka dziennie i płatki owsiane 
Zakład uruchomił w Oliwie włas­
ne, ładnie położone przedszkole, 
w którym przebywa v>9 dzieci. 
Otrzymują one cztery razy dzień 
nie wyżywienie i są otoczone tros­
kliwą’ opieką lekarską i wycho­
wawczą. Ostatnio przeprowadzo­
ne badania wykazały, żo 7-mioro 

gruźlicą, 
ae ć.o pre­

wentorium w żyrowej. Koszty 
ich utrzymania pokrywane są z 
funduszów socjalnych.

W okresie letnim organizuje­
my półkolonie dla 80 dzieci, które 
będą miały zapewnioną opiekę fi- 
chowych sił. Niezależnie od tego 
72 dzieci wyjedzie na kolonie do 
Lęborka, gdzie spędzą kilka ty­
godni w komfortowych warun­
kach. Pozostałe dzieci korzystają 
z obozów harcerskich.

Palącą sprawą jest zorganizo­
wanie żłóbka dla 19 niemowląt. 
Dzięki wysiłkom organizacji pod 
stawowej i rady zakładowej 
otrzymano przydział budynku, 
który zostanie wyposażony w od­
powiedni sprzęt z chwilą opróż­
nienia go przez dotycnezasowyeh 
lokatorów. 4,5 mil. zł. przyznano 
nam na wyposażenie żłobka".

— „Mówicie tylko o dzieciach— 
Wtrąca tow. Grzelak— towarzysz- 
ka gotowa pomyśleć, że dla robot 
ników nic się nie robi.

Tymczasem organizacja pod 
stawowa i rada zakładowa — 

troszczą się o zapewnienie pra­
cownikom dobrej stołówki, ta­
nich warzyw, dostarczenie wę­
gla deputowanego bezpłatnie, 
jak również ubrań i obuwia 
roboczego. 5-hnktarowy ogród 
fabryczny rozparcelowano na 
działki dla robol ników. którzy 
otrzymali po 1.000 zł. na ich 
obrobienie.

W  dziedzinie ubezpieczeń spo 
łecznych zorganizowano kasę 
oszczędnościowo - pożyczkową,

ny wespół z organizacją pod­
stawkową i radą zakładową. 
Czynniki te ustalają rozmiar 
potrzeb na podstawię wnios- 
ków i życzeń wpływających od 

w bibliotekę i różnorodną prą- j całe i załogi, 
sc świetlicy — stołówce odby- j „Zdajemy sobi.o sprawę z te- 

matki i j wają się występy 16-osobówe- \ go — mówi na zakończenie tow*. 
pół litra ) £0 zespołu artystycznego, 33-o-I Grzelak — że dużo jeszcze ro- 

1 sobowego chóru. Zorganizowa-! boty przed nami, jeśli chcemy 
liśmy gazetkę ścienną, kurs , w- pełni zaspokoić potrzeby ro- 
języka rosyjskiego i kurs dla 
półanalfabetów. W  niedługim 
czasie zostanie uruchomiona 
świetlica w baraku”.

Dość szeroka działalność, za­
pewniająca właściwe wykorzy-

botalków. Ale przy dostatecz­
nej trosce organizacji partyj­
nej, która coraz bardziej doce 
ula znaczenie sura w socjal­
nych. 'wykonamy napewuo na­
sze zadania”. (a)

W dniu 23 bni. odbyło sir na nils „Gen. Walter", który utrzy 
w uje komunikcję na linii Gdynia porty Indii i Pakistanu, 
wymianą legitymacji partyjny eh. Na zdjęciu moment wrę­
czania stałej legitymacji PZPR tow. Staehyrze. sekretarzowi 

organizacji podstawowej na statl.u

Noiua legitymacja — noiuy etap pracy
PZPR-owcy mis „Gen. Walter" przygotowują sie do dalekiego rejsu

Przy zastawionym wagona­
mi nabrzeżu Basenu Górnicze­
go w Gdańsku od kilku dni bio 
leją wysokie nadbudówki na­
szego motorowca „Gen. Wal­
ter”, który przygotowuje się 
do podjęcia 4-miesięcznego rej­
su cło portów Indii i Pakista­
nu. Olbrzymie chwytaki urzą­
dzeń dźwigowych raz po raz 
przerzucają ładunki koksu do 
luków okrętowych. W  zgiełku

dań jest podstawą oszczędnej 
eksploatacji naszego statku. O 
wszystkich tych obowiązkach 
przypominać będzie legityma- 

i grzechocie spadającego koksu. cja partyjna. Wszedłem do zjed
marynarze uwijają się na stat­
ku czyniąc ostatnie przygoto­
wania do podróży.

W  świetlicy okrętowej odby­
wa się zebranie podstawowej

która

darkę materiałami, zapewnia, , Rozpoczęła się narada. I\owa wego na statku w- każdej dzie­
żo w dalszych podróżach zwięk j  legitymacja, to nowy etap pra- dżinie i rozwinięcia w tym du­
szy te wysiłki. „Zdajemy so -1 ey; trzeba naradzić się nad za- eh u współzawodnictwa wśród 
bie sprawę — mówił tow. Ła- 1  daniami organizacji partyjnej, wszystkich członków załogi, 
wryuowicz, że ofiarna praca i trzeba zanalizować dotychcza- Organizacja partyjna moto- 
inarynarza, jego gotowość na 1 spwe niedociągnięcia i braki,: rowca „Gen- Walter” postawi- 
każde wezwanie i szybkie wy- aby unikać ich w przyszłości. • ła sobie za zadanie zwiększenie 
konywanie powierzonych _ za; Organizacja podkreśliła w- cza-! wychowawczego oddziaływania

sie. narady bezprzykładną ua całą załogę. W yrazi się to 
wprost ofiarność tow. tow-: w organizacji zajęć świetlico-
Grzyła. Bogdana. Ozotowskie- W> P°-lu0SZeii iu poczllcla
go, którzy w czasie ubiegłego ™ 0Wi* , ? . przecle■ —  - ” ¡-wszystkim godności mąryna-

noczonej partii z legitymacją 
b. PPS. Była to czerwona legi-

rejsu potrafili po 20 godzin nie !
wychodzić z maszynowni, by

która służyła mi praż \ wszystkie maszyny
- ł - < w stałej gotowości. Towarzyszetym acja

kilka lat. Rozstaję się z nią

tyjne. Wśród członków partii, 
| oficerów, mechaników i mary- 
! narzy pokładowych, znajduje 
1 się. przedstawiciel partyjnego 
j Komitetu Marynarzy tow. 
¡ Stawski, przedstawiciel Związ- 
I ku Zawodowego tow. Krasiński 

i delegat KC PZPR.
Xa twarzach marynarzy ma­

luje się duma i poważne zasta-

rza, który przyjeżdżając do ob­
cego portu musi czuć się repre­
zentantem Polski Ludowej. Do* 

a iai. nu/.siaję się »• u-ią . Twvó.nńwn1i nio'iodtinVT.nłnio bra opinia o marynarzach poi- 
za u ja ko z ostatnia pozo-, • • i i • skic*li zagranica becizic w yra*

zem uznania dla całego narodu.
lostara się rów- 

ślejszą współ- 
ictwein statku, 

kapitanowi i 
oficerom, mo 
załogi do po- 

. zadań przyczyni 
W  czasie narady podkreślo- się do usprawnienia calokształ 

no potrzebę ściślejszego rcali- j  tu pracy na m's „Gen. W al- 
I zowania systemu oszczędnością i ter”.

tow. Hawranek — chłopiec o- 
krętowy i inni. Wręczanie le 
gitymaeji skończone.

której fundusz wynosi obecnie nowieuie. Tow. Stacbyra, _ se- 
ponad 700.000 z£  Korzysta z kretarz organizacji partyjnej 
niej cala załoga —

Bezprawie „ sprawiedliwości ”
(la marginesie procesy przywódców Amerykańskiej Pariii Komunisiycznej

bądź to w j biorąc po raz pierwszy do rąk , 
formie pożyczek zwrotnych,! swą nową legitymację Polskiej j 
bądź też zapomóg bezzwrot- j Zjednoczonej Partii Robotni- | 
nycb. których udzielono w o- 
statnim kwartale na sumę 143 
tys. zł-

Celem utrzymania higieny w 
i zakładzie, zaangażowano wy­
kwalifikowaną sanitariuszkę.
Na każdym oddziale znajduje 
się apteczka, zaopatrzona w |

czej ze wzruszeniem zapewnia | 
o wzmożeniu wysiłków dla u-1 
sprawnienia pracy na statku,! 
który, nosząc imię bobatersids-' 
go generała, musi godnie re- i 
prezentować Polskę w obcych 1 
portach i na dalekich morzach- i

cześnie członkiem egzekutywy apteczka, zaopatrzona wj Tow. Ławrynowicz, TI me- j 
partyjnej i rady zakładowej. Pra medykamenty. Obecnie w sta- ; chanik okrętowy, który  w cza- j 
ca szła dwutorowo. Chodziło prze dium wykończenia są ła źn ie ,! sie ostatniego rejsu  wspólnie 
de wszystkim o wprowadzenie j  ubikacje i natryski Przy każ- 1 z załogą maszynową w alczył o 
podstawowych zabezpieczeń, a po | rym oddziale mieści się szat- oszczędne wykonywanie remon 
za tym o uświadomienie 500 pra- i  nia- I  tu. o stalą gotowość maszyn o-
cowników, zatrudnionych w Po- I Robotnicy, pracujący w szko krętowycb, racjonalną gospo-

Na jednym z'ostatnich posie ­
dzeń sądu w  sprawie przywód­
ców partii komunistycznej USA, 
sędzia Medina wydał nakaz uwię­
zienia — rzekomo za „nieposzano- 
wanie“ sądu — trzech oskarżo­
nych: Gatesa, Winstona i Halla, 
uprzednio zwolnionych za kaucją. 
Przyczyną tego postanowienia by­
ła odmowa Gates‘a —- redaktora 
„Daily Worker“ — podania w 
trakcie zeznań nazwisk członków 
..Amerykańskiego Komitetu We­
teranów Wojny’*. Gates oświad­
czył, że w  wytworzonych przez 
reakcjonistów USA nastrojach hi­
sterii antykomunistycznej, każdy

ALEKSY M. KRYLÓW
(tłum. W- Styryjczyh)

Samouk budowniczym okrętów

K ażdy specjalista moyski ma , 
własne zapatrywania na zada- i 

nią budowanego okrętu. Znakomi- j 
ty dewiator Dekołong uważał, że j 
każdy okręt buduje się tylko po j 
to, aby było na czym ustawiać i 
kompasy, a następnie kompenso- ! 
wać ich odchylenia. Dla mnie na- j
tomiast elementarne poznanie te- i cerna R-egata „General-Admirał“ . arkuszach otwory wyboruję, ina- 
oru okrętu uwidoczniło, ze bu- j  B u c j o w y  j ej jeszcze nie zakończo- ;  czej będziecie musieli na miejscu 
dowmetwo stoczniowe daje sze- | nQ> gdy Byne umarł_ a majstrem j świdrem trzaskać i nigdy nie 
rokie pole do popisu dla uzdol- j zosj-aj młody jeszcze Wówczas Ti- ¡skończycie! Zrobiłem im otwory 
men matematycznych, a więc | tow_ Po ^Generał-Admirale“ Ti- ! w arkuszach, a potem zanitował

tow zbudował na tej samej stocz- j je Garut w  swoim warsztacie’*.stosowania ulubionej matematyki

k k a l e m r ^ r S ^ a ^ w y d z i t ł  | klipery ”Razbo n̂ik“ j I 7  daje się że w roku 1382 stocz-
budowv okrętów. i -'Wiestmk ■ ' 4  nia na Ochcie zakończy a swój

Od oficera marynarki wymaga- w  roku 1881 Kierownictwo Wo- | żywot. Nowopowstałe Franko-Ro- 
no przed dopuszczeniem do egza- i jenno-Inżynieryjne postanowiło | syjskie Towarzystwo zaczęło się 
minów conajmniej roku pracy na ' zbudować odrazu 50 małych okrę- I rozrastać. Otrzymało bezpłatną 
jednej ze stoczni okrętowych.' Po- tow podwodnych systemu Drze- ; dzierżawę 1 Kępę Galernaja. 
danie moje zostało uwzględnione i wiecktego. Budowa miała być wy- 
i zostałem wyznaczony na stocz- I bonana jako ściśle tajna na spec- 
nię Franko-rosyjską, na której w \ Dlnej stoczni, która montowała 
tym czasie budowano pancernik I poszczególne części, zamówione w 
„Mikołaj 1“ . W stoczni tej pozna- ! zakładach przemysłowych.

tanka, nanosząc muł, utworzyła 
tu mieliznę. Przy wodowaniu 

I „Witeź“ przeorał grunt rufą i wy- 
t kręciły się zawiasy sterowe, od- 
| lane razem z tylnicą. Przy cięż­
kiej, skomplikowanej pracy za­
miany tylnicy ha nową, ujawniły 

. się zdolności i wynalazczość . Ti- 
I towa. Zbudował on z drzewa ke- 
! son według kształtów rufy „Wi- 
! tezia“, w pom pow ał wodę i w o- 
kresie zimowym, nie wprowadza­
jąc okrętu do doku, zmienił mu 
tyinicę.

człowiek, którego nazwisko wy- i dziwę cele partii komunistycznej, 
mieniłby, zostałby zwolniony z ! mówili o jej walce o pokój, o 
pracy i narażony na prześladowa- j prawa demokratyczne i podniesie­
nia. Gates oświadczył również, że ! nie poziomu życia narodu amery- 
-  zgodnie z konstytucją amery- i kańskiego. Zdemaskowali cni im- 

kańską —- nie jest obowiązany od- psrialistycznych podżegaczy wo- 
powiadać na podobne pytania. Jad jennych, zerwali maskę obłudy ze

sławetnej „demokracji arnerykań-

(C. d. n.)

nakże sąd nalegał w dalszym cią­
gu. Kiedy Gates kategorycznie od 
mówił udzielenia odpowiedzi na 
to pytanie, sędzia Medina oświad­
czył, że*Gaies za nieposzanowanie 
sądu zostaje skazany na karę 30 
dni więzienia. Oskarżeni Winston 
i Hall, którzy wyrazili oburzenie 
z powodu tej bezpodstawnej decy­
zji sądu również skazani zostali na 
karę więzienia.

Wybryk sędziego Mediny jest 
niezwykle charakterystyczny. 
Świadczy o tym, że reakcja ame­
rykańska niszczy w kraju nawet 
pozory „legalności**, niweczy prze­
widziane konstytucją prawa oby­
wateli.

Proces przywódców Amerykań­
skiej Partii Komunistycznej uknu 
ty przez reakcję amerykańską — 
zwrócił się przeciwko jego orga­
nizatorom. Oskarżeni komuniści 
demaskują bez osłonek z mów­
nicy sądowej imperialistyczną, 
antyludowa, politykę Wall Street. 
Przywódcy komunistów amery­

kańskich głośno wyjawili praw-

łem Piotra Titowa, kióremu po­
święcam  niniejszy- artykuł.

roku 1894 zmarł nagle jeden 
z najwybitniejszych rosyj­

skich inżynierów okrętowych — 
Piotr A. Titow. Ojciec jego pra­
cował jako maszynista na rzecz­
nych statkach linii Petrozawod- 
skiej. Gdy syn skończył 12 lat, 
zabierał go na kampanię letnią ja 
ko podręcznego, a zimą posyłał do 
pracy na Kronsztadzką stocznię 
statków rzecznych. Gdy Piotr miał 
16 lat, już zaczął pracować jako 
robotnik w warsztatach budowy 
okrętów Stoczni Newskiej. Po 
pewnym czasie przeszedł do tra- 
serni, stąd do kreślarni, począt­
kowo w  charakterze majstra tra- 
serni, a następnie zastępcy maj­
stra okrętowego, którym był wte­
dy Anglik Byne. W tym czasie ’na­
leżała do Stoczni Newskiej także 
stocznia admiralicji na Ochcie, w 
której byłą budowana £*££:,a

Kadłub okrętu podwodnego 
I składał się z trzech wygiętych ar­
kuszy żelaza.

znajdującymi się na niej ślizgami 
i warsztatami. Równocześnie uzy­
skano wartościowe zamówienia 
na krążowniki „Witeź“ i „Rynda“ .

Pierwszym dyrektorem stoczni 
Franko-Rosyjskiej został Paweł K. 
Dubuys, który rozpoczął poszuki-

Zamówienia na te i wania inżyniera okrętowego dla 
arkusze były skierowane na trzy : kierownictwa stoczni i budowy 
różne stocznie, m in. i na Newską, | krążowników. Polecono mu Ti o- 
która z czasem przejęła całość wa’ ^  sP°s°b  Pl° r , ,*n zl_ 
produkcji ze względu na najlepsze i nowl”  stał Się głównym inzyme- 
przygotowanie fachowców. ! rem 1 kierownikiem stoczni Kępa

Titow lubił o tym mówić. „Po- 
j  tern przyszły zamówienia od róż- 
j  nycb wytwórni na dziwacznie wy­
kro jon e  arkusze. Wykreśliłem je 
j  wszystkie w jednej skali i zasta- 
| ncwiłem się, jak wszystko razem 
i zestawić. Otrzymałem coś w  ro- 
i  dzaju dużego orzecha brazylij­
skiego; Wtedy, rzecz jasna, uzgod­
niłem styki, zrobiłem nakroje, 
wygiąłem odpowiednio trzy arku­
sze i połączyłem je. Przyjeżdża 
Drzewiecki, a z nim mój przyja­
ciel, francuz Garut. — Przecież to 
tajemnica — zawołali. — Jaka 
tam tajemnica — mówię — da-
v . - ; . x  r  a :  ’ : ; '”i w w ^ - e h

Galernaja. Posiadał on coprawda 
rzadko spotykane doświadczenie 
we wszystkich gałęziach budow­
nictwa okrętowego — nie miał 
jednakże nawet świadectwa szko­
ły powszechnej.

,Rynda“ i „Witeź“ bvły pierw­
szymi okrętami, zbudowany­
mi nie z żelaza, a ze stali okręto­
wej. Titow zmuszony był osobiś­
cie rozpracowywać metody jej ob­
róbki. Podczas wodowania „W i­
tezia“ , nastąpiła poważna awaria. 
Pochylnia, na której budowano 
„Witeź“ świeciła pustkami przez j 
17 lat i nie prowadzono przy niej i 
m b4+ czerpanych. Rzeczka, Fen-

2 przywódcy amerykańskiej partii komunistycznej wychodzą 
z budynku sądowego w kajdanach. Od lew ej: Harry Winston 

i John Gates — redaktor gazety „N. Y. Daily Worker"

skiej“ i pokazali całemu światu 
jej prawdziwe, jakże odrażające, 
oblicze.

Przemówienia oskarżonych, któ 
rzy stali się oskarżycielami, wpro­
wadziły zamieszanie w szeregi 
reakcji amerykańskiej.

Jak oświadczył niedawno gene­
ralny sekretarz Partii Komuni­
stycznej, Dennis, obecnie głów­
nym celem sądu jest „powstrzy­
manie kontrofensywy naszej 
partii i przeszkodzenie nam w 
demaskowaniu celów dążącej do 
wojny kliki z Wall Street“ . 
Sędzia Medina próbuje zacho­

waniem swoim nastraszyć oskar­
żonych i obrońców i zmusić ich 
do milczenia. Tym tłumaczy się 
jego bezprawna decyzja dotyczą­
ca kary więzienia dla trzech przy­
wódców partii komunistycznej za 
„nieposzanowanie sądu ł̂.

W całej Ameryce podniosła się 
fala protestów przeciwko bezpraw 
nemu postępowaniu sądu.

Przed gmachem sądu w  Nowym 
Jorku odbyła się demonstracja, 
której uczestnicy domagali się od­
wołania bezprawnej decyzji Me­
diny. W Baltimore, Clevelandzie, 
Pitsburgu i innych większych 
miastach Ameryki setki‘ organi­
zacji społecznych wysłały w ciągu 
ostatnich dni tysiąca depesz za­
wierających protest przeciwko po­
stępowaniu sędziego Mediny. Wy­
dany przezeń wyrok nazywa się 
„kpinami ze sprawiedliwości“ , 
„taktyką faszystowską realizowa­
ną pod obłudną pokrywką demo­
kracji“ .

W Nowym Jorku, na placu 
Union Square“, odbył się wielo­
tysięczny wiec protestacyjny 
przeciwko bezprawnemu uwię­
zieniu trzech przywódców Ame­

rykańskiej Partii Komunistycz­
nej. Wiec uchwalił rezolucję, do­
magającą się od prez. Trumana i 
min. sprawiedliwości Clarka, za­
miłowania wyroku sędziego Me­
diny i cofnięcia oskarżenia wo­
bec wszystkich 12-tu przywód­
ców partii komunistycznej.
Akty bezprawia • stosowane 

przez reakcjonistów amerykań­
skich w procesie przywódców 
partii komunistycznej, wywołują 
słuszny gniew i oburzenie wszyst 
kich uczciwych ludzi na całym 
świecie. 'W. Z.)
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„Dworzec Główny 
w płom ieniach“
Setki mieszkańców Gdańska, 

zgromadziło się przed hiidynka 
mi Dworca Głównego, gdzie na 
zakończenie „Tygodnia Obrony 
Przeciwpożarowej“ , oddziały 
straży pożarnej urządziły puka 
zowe ćwiczenia.

O godzinie 13.30, przeraźliwy 
ryk syren lokomotyw dał znać 
o rzekomym pożarze gmachu 
dworca kolejowego. W niespeł­
na 6 minut po alarmie przybyła 
na miejsce kolejowa Straż Po­
żarna—Trojan,, za nią dwa od­
działy Miejskiej— Stoczni—Por­
towej i drabina mechaniczna z 
Sopotu. W  kilka minut później 
przybyły również 2 pociągi mc 
chaniczne dla ochrony przejeż­
dżających pociągów na trasie.

Dozbrojenie techniczne stoczni
przyspieszy budowę nowych jednostek morskich

Z prądnicy daleko wytryska 
strumień wody, akcja w toku. 
Krzyżują się w powietrzu roz­
kazy. Itpt. Poż. — Komendant 
Kolejowej Straży Pożarnej 
OOKP-Gdańsk oh. Przyklęk, od 
biera meldunki poszczególnych 
sektorów. Jest zadowolony — 
wszystko idzie w najlepszym po 
rządku, to też wyraża si^Syf u z 
naniem o straiakkćl,l~kr  7 ~ ~

Budownictwo okrętowe jest, 
jak się często mówi, przemysłem 
montażowym. Praca jego . polega 
na składaniu w jedną całość po­
szczególnych części statków i ma­
szyn dostarczonych przez przemy­
sły pomocnicze. Opinia ta w du­
żym stopniu słuszna w krajach, 
gdzie naprawdę te przemysły ist­
nieją — w Polsce musi być przy­
jęta z pewnymi zastrzeżeniami. 
Nie znaczy to, że nasze stocznie 
nie korzystają w szerokim stopniu 
z współpracy innych przemysłów, 
ale przemysły te w obecnych wa­
runkach daleko są jeszcze od 
przejęcia całego ciężaru, jaki po­
winny dźwigać pod względem 
produkcyjnym i konstrukcyjnym.

Gdyby nawet i ta dziedzina 
przedstawiała się znacznie lepiej, 
pozostaje stoczniom jako przemy­
słowi „montażowemu“ poważne 
zadanie — budowa kadłuba okrę­
tu. A  stanowi on fundament, mur 
i dach domu, jeśli wolno użyć te-

D a l s z e  o s ią g n ię c ia  

przy rozładunku rudy żelaznejMimo wprowadzenia wyższych norm przeładunkowych dla rudy że­laznej, doświadczenia ubiegłych ty­godni wskazują, że- porty polskie osiągnęły wysoki stopień sprawno­ści. Nie tylko, że nie notujemy wy­padków przestojów, aie . przeciwnie rozładunek wielu jednostek dokonu­jemy w terminie przyśpieszonym. W miesiącu maju przy transportach czeskiej rudy żelaznej uzyskaliśmy łącznie 1.600 godzin oszczędności i armatorzy zagraniczni musieli wpła­cić nam poważne sumy tytuiem pre mii tzw. dispaczu. Przewiduje się uzyskanie takich samych oszczęd­ności również w miesiącu bieżą­cym. Sprawny przeładunek rudy że­laznej zawdzięczamy' nieustającemu wysiłkowi . robotników portowych, dźwigowych, kolejarzy oraz pracow nifów firm spedycyjnych zwłaszcza gaf ‘SjM rfpidu . 'Ńa szczególne pod­kreślenie zasłu g i)g e d łfa lt’ wysiłek kolejarzy węzła Gdańsk — Gdynia, którzy przez cały czas trwania kam panii zawsze w terminie i w od­powiedniej ilości dostarczali puste

go porównania, reszta zaś jego 
wyposażenie. I jeśli okręt od do­
mu różni się tym, że posiada ser­
ce — maszynę, która jest bardzo 
ważną częścią całości, to możemy 
przez podobieństwo zdać sobie 
sprawę z zakresu pierwszego eta­
pu pracy stoczni. Etap drugi, wy­
posażenie okrętu, a więc zainsta­
lowanie maszyn, rurociągów, elek 
tryczności, urządzenie pomiesz­
czeń, ogrzewania, wentylacji itp. 
tak jak przy budowie domu ko­
sztuje dwa razy tyle czasu, i dru­
gie tyle pieniędzy, chociaż na ogół 
nie wymaga wiem specjalnych 
urządzeń.

Jeśli więc dopisują stoczniom 
zamówione nazewnątrz dostawy 
materiałów, maszyn i urządzeń o- 
krętowych, zasadniczym warun­
kiem szybkiej budowy statków 
jest zdolność produkcji kadłu­
bów. Chodzi w tym wypadku nie 
tylko o zdolność i umiejętność 
wybudowania kadłuba wogóle, ale 
o wybudowanie szybkie, gdyż ka­
dłub buduje się na pochylni i im 
dłużej na niej stoi, tym bardziej 
zmniejsza się przepustowość stocz 
ni, tym mniej statków w ciągu ro­
ku będzie wybudowanych.

Długa budowa okrętu ma też 
jak zwykle w takich wypadkach, 
dalsze ujemne skutki gospodarcze, 
więzi bowiem pieniądz włożony 
w budowę. Statek powinien jak 
najprędzej spłynąć na wodę i 
przysparzać krajowi dochodów.

Budowa kadłuba jak również 
wyposażenie okrętu wymagają 
wiele maszyn i urządzeń technicz 
nych, których posiadanie znajduje 
się w prostym stosunku do szyb­
kości i kosztów budowy. Im te 
urządzenia są nowocześniejsze i 
przygotowane w większej ilości, 
tym szybciej i taniej wybudować 
można okręt. Waga poszczegól­
nych blach, sekcji, które przygo­
towuje się w warsztatach, ma­
szyn i urządzeń, przeznaczonych 
na okręt, wymaga pewnego mini­
mum dźwigów i urządzeń trans­
portowych, bez których wybudo­
wanie statku byłoby wogóle nie 
do pomyślenia. Każdy dalszy krok

^ierurdcu zwiększenia tego wy­
posażenia przyśpiesza i potania 
budowę.

Stocznie nasze pod względem 
wyposażenia porzucone zostały 
przez okupanta poniżej wymaga­

ła

nego minimum. Dużo braków już 
usunięto. Inwestycje lat ubiegłych 
dały możność pracy i efekty w po 
staci coraz zwiększającego się 
przepływu remontu statków i wo­
dowania kadłubów pierwszych 
okrętów pełnomorskich. Znacznie 
zwiększający się zakres produk­
cji, który wynika z planu rozbu­
dowy floty nakłada nowe poważ­
ne zadania.

Na Kongresie Zjednoczeniowym 
Partii Robotniczych min. Minc za­
kreślił tonaż naszej floty w końcu 
planu sześcioletniego na 600.000 
tdw. Budowa jego zrealizowana 
będzie przez wykonanie planu 
produkcyjnego naszych stoczni, 
zaś wykonanie to uzależnione jest 
prócz czynników materiałowych 
od inwestycji, zharmonizowanych 
z potrzebami produkcji.

Nie przeprowadzona czy o- 
późniona inwestycja, to w kon­
sekwencji niewykonana produk­

cja. Brak dźwigu na pochylni 
czy suwnicy , w warsztacie w mo­
mencie, kiedy planujący produk­
cję liczy na to, że tam będzie, to 
niewykonanie zadania produkcyj­
nego, albo w najlepszym wypadku 
konieczność zużycia większej ilo­
ści godzin i opóźnienie, pociąga­
jące za sobą dalszą zwłokę, czę­
sto już nie do odrobienia.

Mamy robotnika świadomego i 
ofiarnego. Jego wydajność, na 
której zbudowany jest plan pro­
dukcji nie zawiedzie, ale ręka je­
go musi być uzbrojona w narzę­
dzie, jakie do osiągnięcia wydaj­
ności jest potrzebne. Narzędzia 
tego dostarczyć muszą inwestycje 
i to we właściwym czasie.

Inż K. Żółtowski.

1949 r. o godz. 15.30 zmarł nagle

Na miejsce „Pożaru“ przyby 
wa pociąg przeciwpożarowy 
Gdańsk—Zaspy. Załoga pocią­
gu rozprowadza błyskawicznie 
długie, gumowe węże, robiąc 
podkopy pod szynami, by węzę 
nie przeszkadzały przejeżdżają 
cym pociągom.

Dnia 22 czerwca 
na posterunku pracy

tow. Makowicz Władysław
magister praw

Naczelnik Wo.jew. Wydziału Przemysłowego w Gdańsku 
Członek Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Członek Związku Zawodowego Prac. Państw. R. P.

W zmarłym tracimy dobrego, zdyscyplinowanego 
towarzysza.

Zarząd Koła Z w. Zaw. .Organizacja Podstawowa
Prac. Państw. P- Z. P. R.

przy Urzędzie Wojew. przy Urzędzie Wojewódzkim
Gdańskim Gdańskim 1747/k

Inauguracja „Dni Morza
S z c z e c i n i e

u

MM)
(Tęl. wł.). W dniu 23 bm zostały zapoczątkowane uroczys­

tości „Dni Morza“  w Szczecinie. W godzinach popołudniowych 
| Wały Chrobrego zapełniły się tłumami mieszkańców Szczecina 
’ i okolicy. Na Odrze w pełnej gali flagowej kołysały się liczne 

statki pasażerskie i holowniki. Wśród jednostek pływających wy­
soko w górę wystrzelał wieżą największy w Polsce dźwig pły­
wający.

Uroczystości „Dni Morza“ w Szczecinie zainaugurował min. 
żeglugi tow. Rapacki, wygłaszając w sali Muzeum Morskiego pro­
gramowe przemówienie, ilustrujące dorobek Polski na morzu. 
Wysłuchało go kilka tysięcy osób, wśród których znajdowali się 
czołowi przedstawiciele władz, partii, Związków Zawodowych i or­
ganizacji młodzieżowych. _____________ _________________________

K R O N IK A  „D N I  M O R Z A “  

DZISIEJSZE IMPREZY
GDYNIA

Godzina 18-ta — Koncert or­
kiestry Związku Zawodowego 
Kolejarzy na Skwerze Kościusz­
ki.

Godzina 21 — Wielki konc ert 
Towarzystwa Śpiewaczego „F- 
cho“ w Gdyni w sali kina „War, 
siawa".

Przez cały dzień otwarta 
będzie Morska Wystawa Próbie 
mowa, mieszcząca się w pawilo 
ńach MTG.

Zwiedzanie portu jednostka­
mi żeglugi Przybrzeżnej. 
SOPOT

Godzina 20 — Wielka zaba­
wa ludowa na molo.

Przez cały dzień zwiedzanie 
wystawy Festivału Sztuk Pla­
stycznych.

Dafownik okolicznościowy 
w Gdańsku

W okresie od 23 do 2!) czerw 
ca br. Obwodowy Urząd X’ocz- 
towy Gdańsk 1. stempluje nada 
ne przesyłki listowe specjalnym 
datownikiem okolicznościowym 
z okazji „Dni Morza“ .

Filateliści zamiejscowi, prag­
nący uzyskać odcinki datowni­
ka winni zaadresowane i opła­
cone przesyłki listowe nadesłać 

" do Obwodowego Urzędu Poczto 
wego Gdańsk 1.

Nie szczędzić ofiar 
na Ligę Morska

Główny Komitet Wykonawczy 
„Dni Morza“ wzywa wszyst­
kich do materialnego wsparcia 
Ligi Morskiej, która jako krze 
wicielka idei morskiej przyczy­
nia się do realizowania planów 
odbudowy naszych portów, slo- 
czni, floty i rybołówstwa.

Wystawa Problematyki Morskiej otwarta
W  dniu 24 bm. odbyło się w 

Gdyni uroczyste otwarcie W y ­
stawy Problematyki Morskiej; 
Licznie przybyłych gości powi 
lał pułk- Krzysztof Koral pod­
kreślając znaczenie zorganizo­
wanej przez Ligę Morską wy­
stawy. Otwarcia wystawy do­
konał wiceminister Żeglugi oh. 
Widy - Wirski Na uroczysto­
ści obecni byli m. in : przewod­
niczący W RN tow. Duda-Dzie- 
wierz, wojewoda gdański tow. 
inż. Zrałek, dyrektor Departa­
mentu ob. Lubecki, oraz prezy­
dent m- Gdyni tow, Zakrzew­
ski..

Wystawa Problematyki Mor­
skiej jest pierwszą na większą 
skalę zakrojoną imprezą pro­
pagandową, zorganizowaną 
przez Ministerstwo Żeglugi 5 
Ligę Morską. Z uwagi na kon­
centrowanie głównych uroczy­
stości „Dni Morza” w Gdańsku 
i w Gdyni, liczni przyjeżdżają­
cy pociągami specjalnymi wy­
cieczkowicze będą mieli moż­
ność zapoznawania się nie tyl­
ko z fragmentami pracy na 
morzu i Wybrzeżu zwiedzając

TLeałry
TEATR WIELKI — Gdańsk — o go­

dzinie 12 ostatni występ M. Chmur* 
kowska, Wiera Gran, T. Bocheński.
— godz. 20 „Żołnierz Królowej Mada­
gaskaru“ . Zniżki ważne.

TEATR DRAMATYCZNY — Gdynia
— godz. 16-ta ostatni występ M. 
Chmurkowska, Wiera Gran, T. Bo­
cheński. Godz. 20-ta „Pygmalion“ .

"Kina

|HOTEL „ ORBI S *1 w GDAŃSKU
p l .  G e n .  S i k o r s k i e g o  1 

o g ł a s z a  p r z e t a r g :
HA D Z I E R Ż A W Ę  F R Y Z J E R N I

Termin składania ofert do dnia 5. lipca br.
w sekretariacie Hotel 1758/k

9BB

mm

Goclz. lł-tu  — po prze« szum 
tryskających w góię strumieni 
wody słychać rozkaz: 1-sza 
s e k c j  a—w o d a  s t ó j !  £ w i 
c z e n i a s k o ń c z o n e .  P° 
półgodzinnej akcji tJwęrzec 
Główny został „urńtowany“ . Na 
¿zelnik Służby Mechanicznej 
DOKU— Gdańsk ob. Leon Stan 
kiewicz jest pełen uznania dla 
strażaków, za ich sprawność i 
nie wątpi, że nigdy nie zawio 
dą, broniąc płonących objektón 
przed groźnym żywiołem.

„(Betka)

P A Ń S T W . B I U R O  P R O J E K T Ó W  
B U D O W N I C T W A  M O R S K I E G O

poszukuje od zaraz
1) INŻYNIERA i. TECHNIKA wyspecjalizowanych w 

projektowaniu i kosztorysowaniu robót instalacyj­
nych - sanitarnych,

2) INŻYNIERA i TECHNIKA wyspecjalizowanych w 
projektowaniu i kosztorysowaniu robót hydrotech­
nicznych.
Kandydaci proszeni, są o zgłaszanie się osobiście do 

P. B. P. Budownictwa Morskiego, Gdańsk - Wrzeszcz, 
Al. Wojska Polskiego Nr 13, w godz. 8—16. 1727/k

OBWIESZCZENIE 0 LICYTACJI
2 Urząd Skarbowy w Gdańsku w myśl art. art. 

86 i 87 dekretu z dnia 28. I. 1947 r. o egzekucji 
administracyjnej świadczeń pieniężnych (Dz. U. 
R. P. Nr 21, poz. 84) podaje do ogólnej wiadomo­
ści, że w sobotę 25 czerwca o godz. 13, w  Skład­
nicy Urzędu przy ul. Grunwaldzkiej 137, odbę­
dzie się sprzedaż z licytacji ruchomości, jak pia­
nino, szafy do ubrań, krzesła, fotele, stoły, biur­
ka, dywany itp. oszacowanych na ogólną kwotę 
325.000 zł. Cena wywołania stanowi połowę kwo­
ty oszacowania; Ruchomości te można oglądać 
w dniu licytacji na miejscu od godz. 10-tej. W 
przypadku nie dojścia do skutku licytacji w dniu, 
oznaczonym, następna odbędzie się w dniu 30 
czerwca br. w tym samym czasie i miejscu.

NACZELNIK URZĘDU

Przedsiębiorstwo Państwowe

p o s z u k u j e

KIEROWNIKA -  (czką)
rutynowanego do prowadzenia sklepu deta­
licznego w KARTUZACH. Oferty z życio­
rysem kierować Wrzeszcz, „Prasa“ Barlickie- 
go 15 pod „Sklepowy“ . 1754/k

O G Ł O S Z E N I E
Stosownie do okólnika Nr 51 Ministerstwa Admini­

stracji Publicznej z dnia 24 maja Dr. Nr L. dz. 
A.C.I./0-593, Zarząd Miejski w Gdyni wzywa wszystkich 
właścicieli i administratorów domów do składania wy­
kazów dzieci urodzonych w okresie od 1 stycznia 1948 
do 30 czerwca 194D r. Wykazy te należy składać w Urzę­
dzie Stanu Cywilnego w Gdyni pokoj nr. 5.

Przy składaniu powyższych wykazów należy 
uwzględniać następujące dane: nazwisko i imię dziec­
ka, data i miejsce urodzenia, adres rodziców, w jakim 
Urzędzie Stanu Cywilnego został sporządzony akt 
urodzenia.Ostateczny termin składania wykazów upływa 
z dniem 25 lipca 1949 r.

Gdynia, dnia 20 czerwca 1949 t.
PREZYDENT MIASTA GDYNI 

(—) H. Zakrzewski

port i jego urządzenia, ale rów turystów. Wystawa powinna 
nocześnie na wystawie będą być powtórzona _ w większych 
mogli wyrobić sobie pogląd na ■ ośrodkach Polski- 
całokształt zagadnień i proble­
mów morskich.

Całokształt gospodarki mor­
skiej, twórca koncepcji redak­
cyjnych, tow. red. Karnkowski 
z Ministerstwa Żeglugi, ujął w 
łatwo zrozumiały ciąg płansz, 
fotografii, wykresów i modeli, 
które swoją prostotą przema­
wiają do widza utrwalając w 
jego pamięci ważne momenty 
pracy na Wybrzeżu. Począwszy 
od budowy portów, przedsta­
wionej w kilku planszach, po 
przez zobrazowanie pracy prze­
ładunkowej, zilustrowania wy­
siłku budowy nowych basenów 
w Szczecinie, pracy etf“i7ii'n- '
Wej, zagadnień Żeglugi, rybo- j wrzeszcz — Bajka — „DZiecl z jedne- 
łówstwa, akcji socjalnej i wresz | go podwórka“ , dozw. od jat 8. 
cie systemu oszczędnościowe-: 
go, wystawa daje niejako prze- 
krój całości zagadnień.

Dwa momenty uderzają prze ; 
de wszystkim widza. Jest to | 
potwierdzenie całości granic j 
Polski Ludowej na zachodzie i 
naszych praw do szerokiego 
wybrzeża, zaakcentowane lapi­
darną wypowiedzią tow. Gene­
ralissimusa Stalina. Uwzględ­
nione zostało również powią­
zanie portów polskich z kraja­
mi demokracji ludowej i roz­
budowa stosunków z krajami 
pragnącymi pokojowej współ­
pracy.

Najważniejszy czynnik, pra- i 
ca człowieka, został potrakto-. 
wany bardzo szeroko. Umiesz- 1  
czone zostały wielkie fotogra­
fie przodowników pracy — | 
stoczniowców i portowców oraz | 
narzędzia ich pracy. Awans sno i 
łeezny ilustruje zestawienie fo- ( 
tografii tow. Tomczaka, pracu­
jącego przy urzeładunku i jako 
dyrektora Oddziału „Portoro- 

j bu” Wykonującego czynności 
j administracyjne.
I Interesujące jest, porównanie 
I pracy rybaka.z praca rolnika.

O G Ł O S Z E N I E
Dyrekcjo Państw. 4-lełniego Koedukacyjnego 
Liceum Ogrodniczego z a w i a d a m i a ,

że przyjmuje zapisy do klas I, II i III-ej liceum no­
wego typu do dnia I. sierpnia. Warunkiem przyjęcia do 
kląsy 1-ej jest świadectwo ukończenia 7-klasowej szko­
ły podstawowej.

Do klas II i III na podstawie świadectw ukoń­
czenia klasy 1-ej i Ii-ej Liceum Ogrodniczego nowego 
typu, względnie innego uznanego za równoważne. Po­
nadto przewiduje się egzamin sprawdzający.

Szkoła posiada własne duże gospodarstwo ogrod- 
niczo-rolne i internat.
1756/K DYREKCJA

Wrzeszcz — Capitol — film kolorowy 
„Wielka Nagroda“ , dozw od lat 14., 
Pocz. seansów 16.00, 10.30. 21.00, w 
niedzielę i święta 13.30, 16.00 18 30, 
21.00

Sopot — Bałtyk — „Rzym miasto ot­
warte“ . dozw. od lat 18, pocz. se­
ansów 19. 21. *

Otynia — Warszawa — od 20 bm. 
„Młodość poety“ — film na tle 
życia Puszkina. Pocz. seansów: 
17. 19 12T.

Gdynia — Fala — „Na granicy*',, 
dozw. od lat 10. Pocz. seansów: 
18.30, 21.00. W niedzielę i święta 
16.00, 13.30, 21.00.

Gdynia — Atlantic i Warszawa — 
„Ulica Graniczna“ . Pocz. Warsza­
wa godż. 15 30, 18. 20.30, pocz w 
Atlantic godz. 16.00, 18.30., 21.00 ■— 
dla młodzieży dozwolony.

Gdynia — Goplana — „Daleka Dro­
ga“ . — Pocz. seansów godz. 17, 
19, 21.

Gdynia — Promień — „Pewnej nocy“ . 
Pocz. seansów 18.30, 21.00, W świę­
ta 14.30, 18.00, 21.00.

' R a d i o

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na dzień 25 czerwca 1849 roKu

6 09 — Dziennik poranny, 6,15 — 
Mużyka, 0.30 — Gimnastyka, 6.40 — 
Muzyka, 6.55 — Program dnia,- 7.00 — 
Wiad. dziennika, 7.20 — Muzyka, 8.00 
— Streszczenie wiad. dzień, porań,, 

, xr r . . . 8.05 — Poradnik turystyczny, 8.15 —
W ynik polow ow  rybaka W Cią- d. c. muzyki, 8.35 — „Daleko cd Mo­

skwy“ , 8.55 ~gu roku odpowiada wartości 
6 świń wyhodowanych przez 
rolnika.

Do Wystawy Problemowej 
dołączona została wystawa po­
kazowa kilkunastu firm W y­
brzeża jak: Centrala Rybna, 
stocznie rybackie, „Arka” , Cen­
trala Spółdzielni Pracy i Ceha- 
ryb. W pawilonie kiermaszo­
wym można oglądać pierwsze 
torebki i pantofelki wykonane 
ze skórek dorsza i łapek gęsi 
przez uzdolnionych pracowni­
ków Spółdzielni. „Speret”.

W całości Wystawa zasługu­
je na zwiedzenie przez wszyst­
kich mieszkańców Wybrzeża, i 
przybywających z głębi kraju 
turystów.

Odczytanie programu 
lok., 12.04 — Wiad. połudn., 12.20 — 
Audycja dla wsi, 12.50 — Melodie lu­
dowe,“ 13.20 — Skrzynka PCK, 13.30 — 
„Uśmiechy wczasów“ 14.40 — Felie­
ton literacki, 14.55 — Wiad. miejscowe, 
15.05 — „Kogo gościmy na wczasach“ ,
15.15 — „Z życia wsi“ , 15.25 — Infor­
macje, 15.30 — „Rzeki wpadają do Wi­
sły“" —■ aud. słówno-muz., 16.00 —
„Przed Festivalem w Budapeszcie“ ,
16.15 — Muzyka, 16.20 — Przegląd kul­
turalny, 16.40 — Nauka na usługach 
człowieka, 17.00 — I dziennik popol.,
17.15 — „Przy sobocie po .robocie“ ,
18.15 — Wieczór Mickiewiczowski, 
18.40 — Miniatury Muzyki Słowiań­
skiej, 19.00 — II dziennik popoł., 19.15
— koncert, 20.00 — „Wieczór poezji 
Juliusza Słowackiego“ , 20.10 — Mu­
zyka, 20.13 — „List do robotnika ho­
lenderskiego“ , 20.20 — Koncert Kraków 
sklej Orkiestry P. R-, 21.00 — Dzien­
nik wieczorny, 21.30 — Muzyka. 21.40
— „Teatr Eterek“ , 22.00 — Muzyka, 
22.45 — Codz. przegląd wydarzeń, 23.00
— Ostatnie wiadomości, 23.10 — Mu­
zyka. 23 50 —■ Program na dzień na­
stępny, 24.00 — Hymn i koniec au­
dycji.
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Troska o sprawy oświaty i lecznictwa społecznego
cechowała obrady Miejskiej Rady Narodowej w Gdańsku 
O Ż Y W I O N Y  P RZE BIE G D Y S K U S J I  N A  P L E N U M

Plenum Miejskiej Rady Narodo 
wej poświęcone dwom tak istot­
nym zagadnieniom, jak oświata i 
zdrowie, cechowała żywość obrad, 
dowodząca- jak bardzo interesuj? 
się społeczeństwo tymi sprawami

Wielu radnych zabierało głos w 
dyskusji nad referatami.

BRAKI W SZKOLNICTWIE
Radna Kwiatkowska podkreśla 

konieczność remontu wielu szkól, 
niedostateczne zaopatrzenie w po 
moce naukowe, brak świetlic 
szkolnych i zły dobór książek w 
biblioteczkach.

Ob. Kołodziejczyk mówi o ko­
nieczności zapewnienia mieszkań 
dla 30 nauczycieli, Ntórzy przybę 
dą wkrótce do Gdańska, podkre­
śla również, że niektóre instytu­
cje np. MZK, nie odnoszą się właś 
ciwie do uczących się pracowni­
ków, nie udzielając im urlopów 
na okres egzaminów maturalnych.

Radny Fabiński porusza spra­
wę braku urządzeń sanitarnych w 
wielu szkółach i złej organizacji 
patronatów szkolnych.

Radny Jedwabski stwierdza, że 
ludzie przeszkoleni na kursach 
dla analfabetów i kursach repolo- 
nizacyjnych, muszą pozostawrać 
nadal pod opieką społeczeństwa.

GŁOS MATĄ AUTOCHTONI
Z kolei przemawia autoehtonka 

ob. Krogul.
—  „My, autochtoni, wkładamy 

wiele wysiłku, aby nadrobić braki 
językowe i zaległości kulturalne 
W fabryce bursztynów, gdzie pra­
cuję, zorganizowana została świe 
tlica dzielnicowa, korzysta z niej 
przeważnie ludność autochtonicz­
na. Grozi nam obecnie zamknięcie 
tej świetlicy, gdyż przypada na 
nią wysokie komorne, tak, jak za 
lokal handlowy. Stawiam wniosek 
o zmniejszenie komornego dla
świetlic, aby nie zamykać autoch 
tonom drogi do oświaty.

Następnie zabrał glos drugi 
przedstawiciel ludności autochto­
nicznej ob. Rekowski: „Państwo 
daje nam olbrzymie możliwości 
douczania się. Ci. którzy chcą, 
mogą już dziś mówić i pisać po 
polsku tak samo gramatycznie, 
jak np. rdzenni warszawiacy. Mu­
simy posyłać do szkoły nasze dzse 
ci i pilnować, aby uczyły się. My 
starzy, nie będziemy już profeso­
rami, ale umiemy się z, .wami po 
rozumieć, a to najważniejsze. Ale 1 
w zakładach pracy i w urzędach 
mamy często trudności, Śmieja się 
z nas urzedrrcy, lub kolęd zy, za­
miast udzielić nam pomocy

Na zakończenie dyskusii prezy­
dent Nowicki stwierdził, że oświa 
ta jest przedmiotem największej 
troski Zarządu Miejskiego. Szko­
ły podstawowe, które powstaną w

ODPQW TOT REDAKCJI
Ob. ZBIGNIEW  CHODNIKI E- 

W ICZ: Elbląg. —  Prosimy na­
wiązać z nami koniaki.

Ob EDG AR D MILLER — Elbląg 
i ob. TADEUSZ WOJESSKI — Gdy­
nia. —  Prosimy o utrzymywanie dal­
szego z nami kontaktu.

Ob. MARIAN KLEIN — Tczew.— 
Na skutek naszej interwencji spra- 
ice Waszą przesiano do Konsulatu 
Generalnego R. P. w Londynie, ce­
lem dalszego załatwienia.

1950 r. usuną braki w tej dziedzi­
nie. ,

Po uwagach referentów, prze- | 
;uący MRN ob. Srebrnik) 

podsumował wyniki .dyskusji, pod 1 
kreślając, że słaby napływ mło­
dzieży robotniczej do liceów ogól­
nokształcących świadczy o zako­
rzenionym w klasie robotniczej 
przesądzie z czasów wyzysku ka 
pitalistycznego, — przesąd ten 
należy, jak najszybciej zwalczyć. 
Nawiązując do wypowiedzi rad­
nych: Krogul i Reczkowskiego
ob. Srebrnik powiedział: „Pamię­
tać musimy, że są to przedstawi­
ciele gdańskiej klasy robotniczej 
która cierpiała ucisk podwójny i 
dlatego mogą się domagać szacun 
ku i pomocy. Autochtonów — nie 
wystarczy nauczyć po polsku, na­
leży pilnować, aby zpikły wypad­
ki wyzysku, aby nigdzie nie byli 
gorzej traktowani, niż reszta lud­
ności. Musimy wykazać > więcej 
troski o ludność autochtoniczną.

W dalszym punkcie obrad przy 
jęta została przez radnych, po wy 
słuchaniu sprawozdania dyrekto­
ra Powszechnego Zakładu Ubez­
pieczeń Wzajemnych, uchwała o 
■wprowadzeniu na terenie Gdań­
ska ubezpieczeń przymusowych 

W SPRAWIE ZDROWIA
Dalsza część obrad poświęcona 

była zagadnieniom zdrowia.
Doktór Czapliński omówił w 

swym referacie główne braki w 
tej dziedzinie. Najważniejsze z 
nich to: nieodpowiednie budynki 
na ośrodki zdrowia, złe rozmiesz­
czenie i niedostateczna ilość Icka 
rzy, brak łóżek gruźliczych i za­
kaźnych w .szpitalach, oraz pre­
wentorium, które umożliwiłoby 
izolowanie dzieci ze środowisk 
gruźliczych. W związku z tymi 
brakami dr. Czapliński postawił 
wniosek, aby dla konkretnego t> 
stalenia wytycznych planu sześ­
cioletniego w dziedzinie zdrowia 
ustanowić komisję, . złożoną z 
przedstawicieli trzech miast Wy­
brzeża.

Następnie dyrektor Ubezpieczał 
ni Społecznej ob. Lippert

sprawozdanie z pracy Ueezpie- 
czalni. Dyrektor Lippert : aapelo 
wał do społeczeństwa o pomoc w 
wykrywaniu istniejących niedocią 
gnięć w pracy.

Kilku radnych wystąpiło w ciy 
skusji z ostrą krytyką pracy U- 
bezpieczalni.

Radni podkreślili zbytnie zbiu­
rokratyzowanie tej instytucji. 
Skrytykowany został lekceważą­
cy nieraz stosunek lekarzy do pa­
cjentów, brak higieny w gabine­
tach lekarskich, samowolne zmia 
ny składu recept przez apteki u- 
bezpieczalni itp.

Szczególnie robotnicy, jak rad­
ny Makowski krytykowali ostro 
stosunek lekarzy do ubezpieczo­
nych i domagali się kontroli ich 
pracy.

Dyrektor Lippert wyjaśnił, że 
główną przyczyną niedomagali U- 
bezpieczalni jest brak lekarzy —- 
będą one likwidowane w miarę 
uzupełniania kadr.

W yścig  kolarski
KOLPORTERÓW

„Głosu Wybrzeża“ 
i „Dziennika Bałtyckiego“ 
na trasie Gdańsk-GdynlaSpółdzielnie Wydawnicze R. S. W. „Prasa“ i „Czytelnik“ organizują w niedzielę, dnia 26 bm. wyścig ko­larski dla kolporterów „Giosu Wy­brzeża“ i „Dziennika Bałtyckiego" na trasie Gdańsk — Gdynia.Każdy uczestnik otrzyma pewną ilość gazet, które będzie musiał do­starczyć do kiosku opatrzonego tym samym numerem co i zawodnik.I Kolarze wystartują o godz. 11.30 1 z przed gmachu K. W. PZPR . w . Gdańsku. Meta — na Skwerze Kó- ' ściuszki w Gdyni.

Przewodniczący ob. Srebrnik 
stwierdził, że przyczyną lekcewa­
żącego traktowania pacjentów 
jest fakt, że wielu lekarzy to in 
teiigencja „starej daty“ , która nie 
umie współżyć właściwie z klasą 
robotniczą.

— „Ci lekarze, albo nauczą się 
społecznego podejścia w lecznic­
twie społecznym, albo nie będą 
przez nas tolerowani“ .

W następnym punkcie obrad 
radni uchwalili taryfę opłat za u- 
sługł w Miejskich Zakładach De 
zynfekcyjnych w Nowym Porcie.

W wolnych wnioskach prof.
Czerny wniósł interpelację w spra 
wie palenia trocin na polach oliw 
skich, co sprzeczne jest z za­
sadami oszczędności i może stać
się przyczyną pożaru. WARSZAWA, w  początkach licea

Na ręce prezydium wpłynęły br. przybędzie na zaproszenie CRZZ 
wnioski o bezpłatne przewożenie i reprezentacyjna drużyna pięściarska 
dzieci do szkół przez kanał i o uh i Francuskich Związków Zawodowych
o-i w komornym dla lokalu Zwiaz (FSGT). Pięściarze francuscy rozegra­l i  w Komo.nym ma lOKaiu ¿.wiąz i jg w Polsce 3 spotkania w dniach
ku Inwalidów. (L ista) io—17 vxi.

Nocne wędrówki po Moskwie

Drużyna pięściarska 
f ra n c u s k ic h  z w  ą zk ów  za w o d o w yc h
przybywa do Polski

odzina dwunasta w nocy.
<:u Swierdłowa, na Placu Czerwo­

nym, na Gorkiego ruch olbrzymi. Nie­
przerwanym sznurem ciągną troley- 
busy, taksówki, motocykl». Regulacja 
ruchu w tym olbrzymim mieście zna­
komita. Z jednego chodnika na dru­
gi przechodzi się tylko w oznaczonym 
miejscu i milicjant regulujący ruch 
ma do spełnienia specjalną rolę. Sy­
gnalizacja świetlna, która wskazuje 
samochodom i przechodniom właści­
wy moment mijania się wystarczy w 
zupełności, aby zlikwidować możli­
wość wypadku, mimo to stoi jeszcze 
na skrzyżowaniu człowiek: nie spo­
strzegającym światła sygnałów, daje 
znać dodatkowo gwizdkiem, że nie 
nadszedł jeszcze właściwy moment 
przechodzenia i ludzie karnie wraca­
ją na brzeg chodnika. Tym się też 
tłumaczy, że w Moskwie nie ma pra­
wie wypadków samochodowych. Na­
pisałem: ,,prawie“ , bo wypadki się 
zdarzają, zwłaszcza w dni wielkich 

zlozył i spotkań sportowych, gdy na stadio-

f W o r e s p o ł n l e f i c / a  m ł a smssm)

Na Pla- nach stolicy zbiera się po kilkadzie­
siąt tysięcy ludzi, lecz mimo to wy­
padki śmiertelne należą do rzadkości. 
Próbowałem kiedyś przejść na Gor­
kiego z jednego chodnika na drugi 
w miejscu nieoznaczonym. Gwizdek 
zwrócił moją uwagę, jednocześnie 
przechodnie spojrzeli na mnie. Miesz­
kaniec Moskwy jest zdyscyplinowa­
ny i wie, że tylko obcy nie zna prze­
pisów, które chronią zdrowie i życie 
obywatela radzieckiego. Poza tym 
przejść np. na Gorkiego z jednego 
chodnika na drugi, to znaczy przebyć 
taką przestrzeń jaką zajmuje ulica 
Bagatela u nas.

Na Czerwonym Placu o północy 
tłumy młodzieży. To samo nad Mo­
skwą, płynącą poniżej murów Krem­
la. Opierają się o betonowe ogrodze­
nie wpatrzeni w wodę. Dużo zako­
chanych par: prowadzą się pod rę­
kę, lub poprostu jak dzieci trzymają 
się za dłonie. Jeszcze inni śpieszą o 
tej porze‘ trzymając pod pachą książki.

Na stadionie Wojska Polskiego odbyło się uroczyste zakończenie 1-ch Ogólnopolskich Igrzysk 
Sportowych młodzieży szkolnej. Na zdjęciu —  żeńskie zespoły taneczne w tańcach ludowych

Najpiękniejsze, koleżeństwo świata — 
młodzież najróżniejszych narodów i 
ras, chłopcy i dziewczyny. Przechodzą 
obok Mauzoleum i wtedy gwar milk­
nie na chwilę.

Dok mnie stoi dwóch chłopców. 
v  Plecami opierają się o betonowy 

murek tkwiący nad rzeką. Jeden z 
chłopców gra na bałałajce, drugi nu­
ci. Mijają na? przechodnie i żaden 
przechodzień nie zakpił, nikogo ich 
muzykowanie nie zgorszyło, bo i cóż! 
Jest wieczór, woda szemrze, miasto 
powoli milknie. Komu to przeszkadza, 
że pod gwiazdami majowej nocy 
chłopcy sobie śpiewają? Po jakimś 
czasie zjawia się trzeci chłopak i sta­
je obok kolegów. Milczy i wtedy gra­
jący powiada: no Miszka zaśpiewaj. 
I wszyscy trzej śpiewają razem.

Parogodzinny nocny spacer. Nie 
widać starych ludzi. Moskwa jest 
miastem młodzieży, ale nie widzia­
łem młodzieży krzyczącej, popycha­
jącej się, łobuzerskiej. Nikt nikogo 
nie zaczepia, nie słyszałem obelży­
wych słów, nikt nikogo nie łajał. 
Wszyscy bez płaszczów, noc jest cie­
pła. Mijali mnie Rosjanie, Chińczy­
cy, Kirgizi,. ..Kozacy —r to nie zwraca 
niczyjej uwagi.

Nie szukajcie w Moskwie żadnej 
».dziwności“ . Paryż, Londyn, New 
York i do niedawna jeszcze Szanghaj 
mają swoje dzielnice dla czarnych i 
białych, dla żółtych i czerwonoskó- 
rych i tam szukajcie dziwności, ale 
już bez cudzysłowu.
W stolicach, które wymieniłem czło­

wiekiem postępowym jest ten, któ­
ry powiada, że ’Murzyn jest także 
człowiekiem, że żółty jest również 
człowiekiem. Tu, w Moskwie zrozu­
miałem, że to za mało, że posiadać 
prawo być człowiekiem, to o wiele za 
mało: w Moskwie Rosjanin jest Ros­
janinem, Chińczyk Chińczykiem, Kir­
giz Kirgizem. Jest nie tylko człowie­
kiem — jest przedstawicielem okreś­
lonego narodu. Tutaj każdy jest dum 
ny, że pojęcie człowiek łączy się z 
określeniem naród 1 ze każdy naród 
jest równy.

Późną nocą Kreml rzęsiście oświet­
lony. Czerwone gwiazdy zdobiące 
wieżę, wydają się być zawieszone w 
czarnej przestrzeni. Nad murami 
Kremla oświetlone oicna. Jeszcze wy­
żej, w spokojnym wietrze rozwija się 
powoli czerwony sztandar

S. Wygod/ki.

Duńskie emocjeW drugiej połowie gry Duńczy­cy często gościli pod bramką Pol­ski. Zarówno pomoc, jak i obrona robiła wszystko, by nie dopuścić do utraty bramki. Na zdjęciu wi­

dzimy, jak walczy zawzięcie o piłkę z napastnikami duńskimi. Duńczycy grali ostro i wyko­

rzystywali swe doskonałe warun­ki fizyczne. Nasz pomocnik Sus*- czyk nie bardzo się tym przejmo­wał i r.obił wszystko, by uprzyk­rzyć życie doskonałemu Praesto-

wi. Okazuje się, że i ręce u nlegi nie próżnowały.Polacy swymi wypadami rów­nież siali niepokój pod bramką przeciwnika. Nie pomogły wysił­ki obrony, bo i tak Spodzie ja od­dał głową strzał na bramkę Nil- sena. Szkoda tylko, że niecelny...
g ila  Erenburg

B U R Z . / *

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (222)

—  Teraz, mój panie, bierze się nie to, co by się chcia­
ło, ale to, co można dostać...

Ktoś rzekł:
—  Dla nieboszczyków nie czyni to istotnej różnicy...
Mado obejrzała się, ale już nikogo nie było.
Dziesiąta. Przeszła przez cały" skwer. Mokre ławki, Ra

rudym piasku niewielkie kałuże. Dama z białym szpicem. 
Staruszka, jakiś chłopiec. Maurycego nie ma. Kwadrans 
na jedenastą. Lucie mówiła, że jest bardzo punktualny. 
Dwadzieścia pięć minut... Poczekam do wpół do jedenastej, 
jeżeli nie przyjdzie, to o szóstej będę u Lucie, ona wraca 
na szóstą...

Mado skierowała się do wyjścia —  i wtem zobaczyła to­
warzysza, który był razem z Lucie przy rozdziale gazetki. 
Nazywał się J&cguot. Lucie mówiła, że należy do grupy 
od niedawna —  od końca sierpnia. Mado czegoś nie ufała 
mu, aż później sobie wyrzucała: jestem jak ojciec —  są­
dzę o ludziach po wrażeniu zewnętrznym... Mado minęła 
Jacguot; nadejść miał Maurycy, możliwe, Jacguot jest tu 
przypadkiem, a witać się na ulicy nie należy. Jacguot sam 
do niej podszedł.

—  Dzień dobry, France.
__ Dzień dobry, Jacguot. .Czy masz do mnie interes?
—  Przyszedłem zamiast Maurycego.

—  A gdzie jest Maurycy?
Jacguot nic nie odrzekł, odszedł na bok. Mado nie zdą­

żyła się opamiętać, jak już pochwycili ją policjanci i po­
prowadzili do karetki więziennej.

Wprowadzono ją do jasnego gabinetu. Na biurku stały 
porcelanowe pastuszki, obok fotografia młodej kobiety w 
starej ramce z brązu. Major Krausgrell był uprzejmy, a i 
twarz jego była życzliwa, dobrze usposabiająca. Posadził 
Mado w fotelu, spytał, czy czasem nie pali, cierpliwie, z 
ledwie uchwytnym uśmieszkiem, wysłuchał jej długiego 
opowiadania —  skąd i po co przyjechała; mówił „dobrze, 
my to wszystko 'sprawdzimy, pod wieczór będzie pani już 
spacerowała po mieście“ ... Jedno tylko gnębiło Mado: na­
zywała się Antoinette Larue, a major uparcie zwracał się 
do niej jako do „pani France“ . Czyżby Jacguot wydał?... 
Ale nie miała czasu na domysły, uśmiechała się z wyra­
zem rozżalenia i ufności.

—  Mimo wszystko nie pojmuję, dlaczego mnie pan kazał 
zatrzymać, panie majorze?

—  Sam tego nie pojmuję. Ale gotów jestem błogosławić 
głupotę moich podwładnych, dzięki nim miałem szczęście 
rozmawiania z czarującą kobietą...

Wtem z sąsiedniego pokoju rozległ się tak straszny krzyk, 
że Mado zerwała się. Major uśmiechnął się:

—  Oni zawsze tak... Nie dają pracować spokojnie...
Powoli otworzył wysokie, dwuskrzydłowe drzwi. Na

marmurowym blacie leżał Maurycy. Niemiecki żołnierz 
bił go pejczem po brzuchu. Maurycy krzyczał:

—  O —  o! Jacguot jest łajdak!... I ty jesteś łajdak! ...O!
Major odrzekł:
—  No, no Alfredzie, przestań... Przeszkadzasz mi roz­

mawiać z damą.
Mado nie mogła odwieść oczu od Maurycego. Twarz miał

we krwi. Leży jak umarły... Major zamknął drzwi. .
—  Proszę wybaczyć, to jest widowisko nie na nerwy 

młodej kobiety. Zresztą wogóle mamy tu warunki nie­
przyjemne...

Teraz Mado wiedziała już: to jest koniec! Jacguot wydał 
wszystkich... Zebrała wszystkie swoje siły; powiedziała:

—  Dlaczego pan mnie zatrzymuje? Ja tracę czas...
—  Tak, to zwykle nie jest przyjemne.’ Czym się pani 

zajmuje, pani France? Mam na myśli pani zajęcia nor­
malne?...

—  Robię rysunki dla fabryki porcelany w Limoges...
—  To czarujące! Z pewnością —  kwiaty? Kupiłem mo­

jej żonie serwis —  z alpejskimi fijołkami. Może to akurat 
według pani rysunków? Jacguot nie zaznał od nas nic złe­
go, za parę dni będzie na wolności, pozostały drobne for­
malności.

—  Czy pan mnie wypuści?
—  Nie wiem... Mógłbym panią zwolnić... A mógłbym... 

Jakby to pani powiedzieć?... Wszystko to jest bardzo nie­
miłe, tym bardziej, że pani jest prześlicznym stworzeniem: 
chciałoby się panią nie torturować, lecz pieścić... Oto pro­
gram, który pani proponuję. Z początku .pani mi się w y­
spowiada —1 spis terrorystów, adresy, coście robili i inne 
detale. Następnie kładziemy się, przykry.wam panią koron­
kową kołdrą i odpuszczam pani wszystkie pani grzechy, 
dzie daleko przyjemniejsze, niż sąsiedni pokój, choć Alfred 
Po czym —  wolność i alpejskie fi jolki... Doprawdy, to bę- 
nazywa go „cukierenką“ .

Podszedł do Mado, pieszczotliwie poklepał ją po policz­
ku, ale zaraz nagle szarpnął rękę w tył:

—  Żmija!... Alfred daj jej nauczkę...

C. d. n.
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